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Poznań, 6 lipca. Jak nietrudno było przewidzieć, 
ogromna powstała wrzawa na wiadomość o gotującćm się na 
nowo świętćm przymierzu, a burza się szczególnićj skrupiła 
na głowie Gazety Kolońskiój, która najuporczywiój wie­
rzyć nie chciała i odtąd niechce, że trzy kancelarye wielkich 
mocarstw jedynie z względów zdrowia wybrały się równocze­
śnie do wód niemieckich. Z pism niemieckich nietyłko rea­
kcyjne, ale i tak nazwane postępowe, statecznie występują 
przeciwko oględnemu organowi umiarkowanych Nadreńczy- 
ków, zarzucając mu tendencyjne straszenie, tak samo jak 
z pism polskich krakowski Czas nie daje wiary w odnowienie 
ś. przymierza, nie wchodzimy z jakich powodów taktycznych, 
kóacesyi czy tćż, boć wszystko być może, nawet i przekona­
nia. Tymczasem mimo nagabywań Gazeta Kolońska mo­
cno obstaje przy swoich wiadomościach o zbliżającym się alian­
sie, tćj będąc myśli, że niesposób jest stłumić dziś zgoła pra­
wdę, która mimo milczenia systematycznego kumoszek, a ra- 
czój właśnie dla niego, tćm większego nabiera znaczenia 
w uściech przeciwników. Pociesza ją korespondent londyński 
.¡postrzeżeniem, że każdy dziennik za dni naszych • powinien 
się przyzwyczaić do zaprzeczań administrowanych przez dzien­
niki półurzędowe, jak węgorz do ściągania ze skóry, a do­
piero czas wartość zaprzeczań wy każę. Kolońska przypomina 

¿k przed rokiem pierwsza podawała wiadomość, z którćj czy­
nnikom naszym pilnie zdawaliśmy sprawę, o planach cesarza 
Napoleona przeistoczenia Europy. Było to na wiosnę, kiedy 
polskie powstanie wzrastało, a cesarz Francuzów w skutek 
jego wzrastania i potężnienia powziął myśl utworzenia niepod­
ległego królestwa polskiego pod osobną dynastyą. Francya 
wtedy poufnie się zniosła z ambasadorami wielkich mocarstw, 
a książę Metternich udał się do Wiednia dla wyłuszczenia
szczegółowiój planów napoleońskich i popierania ich w obec 
swego cesarza. Cesarz Frańciszek Józef nie mógł się zdecy­
dować na poparcie planów tak wielkich, pomimo, że wybornie 
byłaby Austrya na nich wyszła. Podobno szczególnie jakaś re- 
gulacya granicy niemieckiój na zachodzie stanęła na przeszko­
dzie, koniec końcem planu nieprzyjęto, a cesarz Francuzów za­
niechał go w zamian za akcyą owę dyplomatyczną przeciwko 
Rosyi w sprawie polskićj, która również spełzła na niczćm 
z powodu fanatycznego zamiłowania Anglii i Austryi w pokoju. 
Otóż te wiadomości o planie przywrócenia królestwa polskiego 
wdane przez Kolońską, wtedy z równćm pr:;yjęto?ni?do-

. riib&u, juk dziś o gotującym się aliansie, a jedńak czas 
zupełnie sprawdził rzetelność owych zamiarów ówczesnych 
cesarza.

Że się dzisiaj w skrytości nic nie uchowa, na to zdaje się 
pragnie złożyć dowód szczególny pisemko humorystyczne, 
założone podczas londyńskich konferencyi w Londynie pod 
nazwą The Owi czyli Sowa. Wychodzi ono tygodniowo 
w dwóch ćwiartkach; wydawane przez bezimiennych redakto­
rów z kół wielkiego świata, wybornie wtajemniczonych w sprawy 
bieżące. W tym to więc Sowiźrzale, pół na seryo, pół żartem 
bezimienni tak piszą po żartobliwym wstępie, o aliansie po­
trójnym: Główne punkta konwencyi są następujące:
1) Rosya, Austrya i Prusy odtąd wszystkie sprawy bie­
żące w Europie będą traktowały w zupełnćm porozumieniu.
2) Rosya zobowięzuje się stanowczo popierać moralnie i mate- 
ryaluie, p ,-litykę mocarstw niemieckich w sprawie duńskićj. 3) 
Kwestya polska na zawsze wymazana z rzędu kwestyi euro­
pejskich. Trzy dwory sprzymierzone nie pozwolą żadnemu
z mocarstw ca podpisały traktat wiedeński, interweniować celem ' 
przeprowadzenia stypulacyi w rzeczonym traktacie zawartych 
na korzyść Polski. 4) Dążność Szwecyi i ludu duńskiego do 
unii skandynawskićj oświadcza się niniejszćm za przeciwną in­
teresom trzech dworów i dla tego energicznie przeciw nićj się 
wystąpi. 5) Trzy mocarstwa gwarantują sobie nawzajem swe 
territorya obecne w całćj ieh rozciągłości. Nadto artykuł 
tajny, w którym p. Bismarck się zobowięzuje działać ze wszyst­
kich sił na korzyść Oldenburczyka.

Jakkolwiek jest naturą wszystkich tego rodzaju sowiźrza- 
łów, jakim jest niezawodnie Sowa, mięszać w taki sposób ’cer- 
tum quantum błazeństwa do treści na wskroś poważnój, że 
nie łatwo pociągnąć granicę między prawdą a fikcyą, przecież 
tutaj dziwnie uderz i zgodność punktów niektórych z tą wersyą 
jaka właśnie w Kolońskiój się objawiła. Podawaliśmy za­
przeczenia, jakie wiadomość o gotującćm się ś. przymierzu 
spotykała ze strony niemieckiój. Dziś dla uzupełnię ¡ia przy- 
toczym głos Moskie wskich Wiedomosti, odzy mających 
się w ten sposób:

„Widzenie się cesarza rosyjskiego w Berlinie z królem 
pruskim w obecności ks. Gorczakowa i p. Bismarcka i w Kis- 
8ingen z cesarzem austryackim mającym tam przybyć wraz 
z hr. Rechbergiem, również jak i widzenie się w Karłowarach 
Franciszka Józefa i jego ministra spraw zagranicznych z kró­
lem Wilhelmem I i prezesem jego gabinetu wyrodziły, bardzo 
naturalnie, mnóstwo komentarzy w dziennikarstwie europej- 
skićm i sprawa Polski, która zupełnie się zanurzyła w wodzie 
Lety, wypłynęła na wierzch. Utrzymują z niezwykłą ui orczy- 
wością, jakoby pomiędzy trzema monarchami i ich mocarst­
wami szła rzecz o oddzielny traktat, którymby gwarantowali 
sobie wzajemnie polskie swe posiadłości. Z tą wiadomością je­
dnocześnie podają'drugą, że Napoleon III przy odjeździe naszego 
posła przy dworze paryskim bar.Budberga doKissingen, wyra­
ził mu życzenie zobaczenia się z cesarzem rosyjskim w Sztut- 
gardzie lub Strasburgu i za pomocą osobistych układów dojścia 
do porozumienia się co do Polski. Sprawa Polski, na którą
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„Wszystkie te wiadomość- , 
wionę są wszelkiój zasady. Jak«. • >s 
miałośó Napoleon III, nie może z , i 
jego głos zdołał przemódz bieg 
się, które tylko wywołały w Polak 
nia i które doprowadziły ich na bi 
już przeminęła. W Królestwie , 
brzymią reformę bytu włościański- 6 
chana na pół drogi, a dla tego o ż 
porozumieniu się z Francyą wzgir 
mowy.

„Ale z drugiój strony także B 
traktatu, żadnój gwarancyi od 
posiadłości polskich. Najlepszą 
w tym wypadku jest wewnętrzna 
skięgo i rozumny kierunek jaki ; 
polskićj i który bez wątpienia, 
i podtrzymanym przez rosyjskie t 
rancyi, dla nas byłaby nietyłko £’ 
dliwą gwarancya Austryi i Prus, 
interesa i bez tego zbiegają się zip 
a po zawarciu traktatu wcale nie st ¿yby się bardzićj bliskiemi 
i tożsamemi. Jeżeli Austrya w rc u zeszłym dla przypodoba- - 
nia się Francyi, i w odwet za nas y politykę w kwestyi włos- i 
kićj, pozwoliła sobie czas jakiś po,.icrać powstanie polskie, to 
wszakże sama zmuszona była prsr 'sięwziąć najenergiczniej«« 
środki przeciwko jego rozszerzeniu i; w własnych posiadłoś- i 
ciach. Publicyści Austryi i Pru31 gą bardzo dobrze dowo- - 
dzić, że traktat o którym mowa, l Tby tylko korzystnym dla ; 
Rosyi, a że Austrya i Prusy i bez ii * spokojnie posiadają swe i 
polskie prowincye i nietyłko nie ? ią się ich. odpadnięcia, ' 
ale i odbudowania Królestwa Pol1’’ go, w granicach choćby 
i zbliżonych do granic 1771 roku. le my z wielką słusznoś­
cią możemy utrzymywać przeciw?, że wyniknięcie nowe, > 
Królestwa Polskiego, gdyby nawet 'b możliwóm, mnić? 
było niebezpiecznóm dla nas ni, .'{ pru.^ i Austryi (oczywiśc i
Rouya uia we -oi ■........ -'się cioiikow najuiego-
dziwszych przeciw Polakom, ale jedynie tylko dla korzyści 
swoich sąsiadów, których dobra tak bezinteresownie prze­
strzega!!) my mielibyśmy jednego nieprzyjaciela więcój na 
granicy zachodniój, kiedy tymczasem Prusy i Austrya byłyby 
postawione między ogniem a płomieniem. Rosya już wytrzy­
mała próbę w tym względzie; był czas, kiedy hufce Napole­
ona I mogły oprzeć się na Wielkióm Księstwie Warszawskićm 
a wszelako Rosya wytrwała w walce z całą Europą (właśnie 
dla tego, że Napoleon I niechciał kwestyi polskićj zrozumieć 
i nie chciał oprzeć się na Polsce, Rosya wyszła zwycięzko 
a Napoleon upadł); mało tego, nie nauczona doświadczeniem, 
sama odbudowała część poprzedniego Królestwa Polskiego 
w zupełnćj (1?) prawie niepodległości, i wszakże Austrya naj- 
pierwsza się zatrwożyła tćm odbudowaniem. Bezspornie, ta 
romantyczna polityka zmierzona ku wskrzeszeniu tego co było 
obalone i wskazane przez historyą, była wielkim błędem ze 
strony Rosyi, za który zapłaciła w 1830 i 1831 i 1863 roku; 
ale nie nie mnićj dowodzi to, że niezależna Polska nie jest tak 
niebezpieczną dla Rosyi, jak przypuszczają to niektórzy nie­
mieccy publicyści. (Niezawodnie że dla Rosyi dążącćj do wol­
ności, nigdy Polska niebezpieczną być nie może; może ona 
nią być jedynie dla Rosyi despotycznej, która własne kajdany, 
lubując w nich, ozłaca mrzonkami o panowaniu nad światem).. 
Niemieccy publicyści oszukują, jeżeli nie siebie to drugich, 
utrzymując, że kwestya polska jest niebezpieczniejsza dla Ro­
syi, niż dla Prus i Austryi. A właśnie dla tego, że jest niebez­
pieczniejszą dla tych państw, Rosya nie potrzebuje z niemi 
oddzielnego traktatu co do polskich ich posiadłości: sama na­
tura rzeczy będzie ich zawsze pobudzała, do działania w je­
dnym duchu z Rosyą w tym względzie. Zatćm (?) należałoby 
uważać kwestyą polską za przegraną i na zawsze znikłą z po­
śród kwestyi europejskich, mogących zajmować dyplomaGyą 
europejską.

„Gazeta Krzy żo wa rzeczywiście obala wszystkie po­
przednie wiadomości o traktacie w przedmiocie Polski i po­
wiada, że w Berlinie układy pomiędzy ks. Gorczakowem i p. 
Bismarckiem w przedmiocie Polski ograniczyły się tylko na 
kwestyi o wolności handlu pomiędzy teini dwoma krajami, 
a ponieważ według zdania tój gazety, reforma rosyjskiój taryfy, 
w duchu zasad wolnego handlu nie jest sprawą łatwą, to ona 
oświadcza się za przywróceniem dawnćj linii cełnćj pomiędzy 
Rosyą a Królestwem Polskićm. Nic dziwnego, że nietyłko 
GazetaKrzyżowa, ale i będący z nią w pewnych stosun­
kach obecny rząd pruski, gotów byłby do skłonienia Rosyi ku 
takiemu postanowieniu, ponieważ rzeczywiście mogłoby być 
ono korzystne dla Prus. Ale czy byłoby korzystne dla Rosyi? 
Niektórzy mniemają, że dla Rosyi byłby korzystnym chwilowy 
rozdział pomiędzy Królestwem Polskićm a prowincyami za- 
chodniemi, w których w skutku tego wzmocniłoby się ciążenie 

, ku środkowćj Rosyi. Nie zaprzeczamy możności tej kwestyi 
pomiędzy królestwem a cesarstwem, ale sądzimy wszelako, że 

. nie taki powinien być prawidłowy bieg wypadków. Teraz za­
pewne nie jest czas do przywracania komor, raz zniesionych. 
Oprócz tego nie podlega wątpliwości, że odosobnienie Polski
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Rosya ani myśli wciągać carstwa sąsiednie do oddzielnego 
traktatu. Tćm dziwniejszą byłaby, jeżeli się sprawdzi, wiado­
mość, którą telegrafem odbiera Sc bies. Z tg, a która brzmi 
dosłownie: „Zamach zwiąsku nadreńskiego przeciwko potrój­
nemu przymierzu jest oczekiwany. Państwa średnie mają 
zawezwać Prusy o wyjaśnienie swego zachowania się.“ 
Oczywiście wiadomość ta jest osnuta na przypuszczeniach, 
i tćm niewcześniejsza, że nikt jeszcze nie twierdził, ażeby owo 
przymierze już zostało ostatecznie zawarte.

Co do depesz rzekomych pruskich zamieszczonych w Mor- 
ningP oście, autentyczności ich zaprzecza także wiedeńska 
Abendpo st, dodając wyraźnie jako rozmowa wspomniona 
w nich pomiędzy baronem Wertherem a hr. Rechbergiem wcale 
nigdy nie zaszła, ponieważ nie było propozycji w pomienionym 
kierunku, a zatćm i powodu do rozmawiania o nich. Zresztą 
druga z owych podrobionych depesz wedle Norad. A. Ztg 
brzmi jak następuje?

Berlin, 15 czerwca.
Pośpieszam zawiadomić WaszęEkscelencyą o propozycjach, 

które królowi, naszemu Panu, przedłożył cesarz Aleksander 
osobiście podczas świeżych odwiedzin rosyjskićj rodziny cesar- 
ssićj u pruskiój rodziny królewskićj.

WEkscelencyi znanćm już jest stanowisko, które zajął ga­
binet petersburski w kwestyi księstw, stanowisko pod każdym 
względem tak dla nas pomyślne. Zrzeczenie się cesarza swych 
pr? w owentu do księstw na korzyść w. księcia oldeabui- 
•¿kiegi/jest jcsiiyiu dowodem przyjaznych i życzliwych usposo­
bień dworu rosyjskiego dla Niemiec, a cesarz Aleksander dał 
naszemu dostojnemu panu wyraźniejsze jeszcze zapewnienie, 
że cieszyć się możemy w tćj kwestyi jego skuteczną i szczerą 
pomocą.

Zapatrywania władzcy rosyjskiego różnią się tylko jedy­
nie w kwestyi spadkowćj. JCes. Mość dzieli nasz sposób wi­
dzenia co do granic nowego państwa w zupełności; sądzi tylko, 
że leży to w wspólnym interesie trojga mocarstw, aby nowe 
państwo ulegało władzy w. księcia oldenburskiego.

WEkscelencya zna moje osobiste zapatrywania się na ten 
punkt, ale przy żywych sympatyach naszój dostojnćj rodziny 
królewskićj dla rodziny augustenburskićj, nie bardzo jest 
prawdopodobnćm, aby ta kombinacya pozyskała uznanie.

Najważniejszym punktem jest to, aby na wszelki przypa­
dek zapewnioną nam była moralna, i gdyby to było koniecz- 
nćm, także materyalna pomoc Rosyi dla naszćj polityki w tćj 
kwestyi. Rosya żąda tylko zabezpieczenia się od unii skandy- 
nawskićj. I mniemam, panie hrabio, że to będzie leżało równie 
i w naszym interesie, aby działać przeciw usiłowaniom skan­
dynawskim.

Co się tyczy innych kwestyi bieżących, cesarz Aleksander 
i ks. Gorczakow wypowiedzieli swą opinią jak najjaśnićj i naj- 
wyraźnićj. Władca rosyjski przedewszystkićm przy tćm ob­
stawał, że koniecznością jest zupełne porozumienie się trojga 
mocarstw północnych przy dzisiejszym stanie rzeczy w Euro­
pie. Gdy wszystkie traktaty uważają jako obalone, nie byłoż- 
by pożytecznćm dla wielkich mocar tw, których interesa 
w wielu punktach są identyczne, utworzyć ligę przeciw niektó­
rym tendencyom i przeciw niektórym pretensjom? Czyż nie 
musiałby raz na zawsze być położony koniec agitacyom pol­
skim, i czyż nie musiałaby sprawa i olska zostać raz na zawsze 
wykreśloną z szeregu kwestyi europejskich? Wedle zdania 
cesarza Aleksandra leżałoby w interesie trzech mocarstw, ma­
jących udział w tćj spr oświadczyć, że uważają sprawy 
Polski jako wyłącznic kwestyą wewnętrzną, i odjąć tym spo­
sobem wszelki pozór mięszaniu się zagranicy.

Cesarz Aleksander dał naszemu dostojnemu Panu do zro­
zumienia, jak równie ks. Gorczakow mnie samemu, że byłoby 
pod każdym względem rzeczą pożądaną, podpisać traktat albo 
konwencyą trojga mocarstw na zasadzie wzajemnego poręcze­
nia posiadłości.

To jest w streszczeniu propozycja, którą cesarz Aleksan­
der przedłożył naszemu dostojnemu panu, propozycja, którćj 
ważność Wasza Ekscelencya z pewnością zrozumiesz. Chociaż 
w wielu punktach podzielamy zapatrywanie cara, do tćj chwili 
jednakże nie powzięliśmy źadnćj decyzyi, ale zasady, które Wa- 
szćj Ekscelencji tu wyłożyłem, będą preliminaryami do przy­
szłych rokowań w tym przedmiocie.

Na wszelki przypadek upraszam eię, panie hrabio, zawia­
domić mię jak najśpiesznikj, jakie zrobił wrażenie na gabine­
cie tuileryjskim zjazd trze.:h monarchów. Przyjm itd. Bis­
marck.



NPan raczył udaielió ekipadytorowi poctty Ko »łącko wi w Fry- 
lądzfe królewski order koronny czwartćj k/jjjy.

•J* Berlin, 5 lipca. O ile z pewnością wiem, stawiło się 
przed dniem 30 czerwca z zagranicy' *,e wszystkiém 10 obwinio­
nych o zbrodnią stanu do Hausvoig ra tj. pp. Konstanty hr. 
Biliński, Karol Brodowski, Zygmunt ’Ań&łowski, Ignacy Gra­
bowski, Mieczysław hr. Kwilecki, dw?j Skrzydlewscy Mateusz, 
i Józef, Erazm Zabłocki i dawniéj jufl wspominany Zygmunt 
Niegolewski. Po wstępnćm badaniu Aas im skracano czyt ;- 
niem aktu oskarżenia w języku niemi^ Jsirn i polskim. Z duiem 
dzisiejszym skończą się te odczyty, a jutro przeniosą ich do 
Moabitu. Z oskarżonych znajdują sie jeszcze za granicą pp. : 
Arndt Jan, Berger Józef, Brodnic1 (Kaźmierz, Bronikowski 
Bolesław, hr. Działyński Jan, Gut Aleksander, Jaraczewski 
Tadeusz, Jaraczewski Zygmunt, jj.ja\ki Tadeusz, Łączyński 
Adolf, Łukaszewsk Ksawery, Opp,; |gg/adysław, ks. prób. Ra­
decki S .ymon, Radoński Seweryn, ,r p;ki Leopold, Seyfried 
Józef, Sikorski Bolesław, Skoracze^kfJ*Filip, Swinarski Er­
nest, hr. Szóldrski Wiktor, Taczanowski Edmund, Wolniewicz 
Włodzimirz, Zakrzewski Władysław. Skoro się na wezwanie 
sądu kameralnego do 30 czerwca nie stawili, wnosić można, że 
postanowienie powrotu zależeć będ fie od obrotu całćj sprawy 
procesowćj.

L Berlin, 5 lipca. Wczoraj powieziono dotąd 12 na­
szych rodaków do więzienia w Hausyoigtei, których nazwiska 
dołączam. (Podaliśmy Je już wczoraj. P. R. D.) Prócz tego, 
będąc przypadkiem dzisiaj na dworcu kolei żelaznój frankfurt- 
skiéj, widziałem przybywający drugi transport więźniów 
z twierdzy Winiar, między którymi spostrzegłem, jeżeli się nie 
mylę?: Stanisława Żychlińskiego, Henryka Ponińskiego, Słup­
skiego, Kaźmierza Tomickiego i kilku innych njeznajomych 
z nazwiska. Jutro ma nadejść dotąd trzeci i ostatui trans­
port. Więźniowie ci, których śledztwo jeszcze nie ukończone, 
nie należą do kategoryi przeciw którćj proces pojutrze się roz­
poczyna i zapewne do marca roku przyszłego czekać będą zmu­
szeni na wytoczenie sprawy swéj przed kratkami sądu. Tym­
czasem nim wybije godzina stanowcza dla rodaków zamieszku­
jących cele Moabitu, poprowadzę czytelników waszych na 
chwilę do świeżo co ukończonćj sali posiedzeń, która wedle 
planu profesora Gropiusa wzniesiona z drzewa na dziedzińcu 
obszernego więzienia mniéj więcćj wygląda wewnątrz jak na­
stępuje. Czworoboczny budynek zewnątrz dość niepokaźnie 
na iształć wysokiego i obszernego szałasu zbudowany, ma sze­
rokości do 50 stóp, a długości 75 stóp i prócz sali posiedzeń, 
do którćj prowadzą trzy wejścia, z tych zaś jedno kryte, wio­
dące do gmachu więziennego, obejmuje dwa pokoje przezna­
czone dla świadków, bufet i miejsce ku wygodzie, nad którćm 
właśnie dziwnćm zrządzeniem losu, a raczćj rysunku budow­
niczego, znajdują się szczupłe, bo zaledwie 60 osób zdolne po­
mieścić trybuny dla słuchaczy. Jest to wielka niedogodność, 
gdyż proces polski, jak go tu zowią, prócz mnóstwa osób inte­
resowanych budzi ciekawość całćj niemal publiczności tutej- 
szćj, a dla braku miejsca mała tylko liczba będzie się mogła 
przysłuchiwać toczącym się rozprawom. Z tego względu przy­
znać należy, że lokal użyty w tym samym celu w r. 1847, tj. 
kościół nowego domu karnego w Moabicie, mnićj przedstawiał 
tego rodzaju niedogodności, łącząc obszerność miejsca z wy­
bornym przymiotem akustyczności. Teraźniejsza sala posie­
dzeń wybita ciemną materyą i'z posową trójkątnie się wznoszącą 
aa pierwsze wejrzenie dość korzystnie się wydaje. Okna wy­
sokie i urządzone do wentylacyi rzucają dostateczne światło. 
Sala sama dzieli się właściwie na dwie główne części, z których 
jedna znów na dwa oddziały podzielona gankiem wiodącym 
w pośrodku przeznaczona jest dla oskarżonych. Każdy z tych 
oddziałów obejmuje 9 rzędów ławek, z których każda dla 8 
przeznaczona więźniów, co ogółem czyni 144 siedzenia. Na 
przeciwko tćj głównćj części, znajduje się druga także na dwa 
mniejsze oddziały się rozpadająca. W pierwszym oddziale 
wzdłuż ściany znajduje się obszerny podłużny stół obliczony 
na 21 sędziów, ponieważ, jakkolwiek liczba ich prawem prze­
pisana 10 tylko wynosi, długość rozpraw wymagać będzie stó- 
sownćj liczby sędziów pomocniczych. W środku stołu zasia­
dać będzie przewodniczący. W drugim oddziale, po prawćj 
i lewćj stronie stołu są w dwóch rzędach siedzenia przezna­
czone dla prokuratoryi, obrońców i dla sprawozdawców dzien­
nikarskich. Między siedzeniami obrońców i oskarżonych jest 
zostawione miejsce do wysłuchiwania świadków.

Taką jest sala, w którćj ma być po kilkunastomiesięcz- 
nćm więzieniu śledczćm, wytoczoną wreszcie sprawa przeciw 
naszym rodakom.

X Berlin, 5 lipca. Król Wilhelm opuszcza dnia 15 Kar­
łowe Wary i ztamtąd udaje się doGastein. Po drodze podobno 
ma odwiedzić cesarza austryackiego.

Podczas kiedy Jutlandya, o ile przez wojska sprzymie­
rzone jest zajętą, jest rządzona już jt^ kraj podbity, w Wie­
dniu podobno nie żartem sposobią się do wyprawy na zajęcie 
duńskich posiadłości w Indyaeh Zachodnich, tj. o zajęciu wysp 
S. Thomas, S. Croix i S. Juan, ażeby sobie „wynagrodzić koszta 
wojenne“. Wyspy te rzeczywiście przydać się mogą dla hanć 
dlu zamorskiego austryackiego.

Volks-Ztg z okoliczności dzisiejszego artykułu wstępne­
go Nordd. A. Zt g ex re depesz podrobionych, które się uka­
zały wMorning Poście, powiada: „Jeżeli Gazeta zupełnie 
ignorując pewne wypadki, które w r. 1849 w procesie Wal- 
decka publicznie tak słusznie ocenione, nadmienią : „„Zapytu­
jemy z zadziwieniem, czy podobna, by w dziennikarstwie euro- 
pejskićm mogli być ludzie tak głęboko moralnie upadli, że 
obce nazwisko kładą pod skrypt przez siebie sfabrykowany,“'1 
nie możemy brać tego za złe redaktorowi Nordd. A. Ztg, 
boć on wtedy żył zdała ojczyzny swojćj i zapewne się nie przy­
patrywał pilnie postępowaniu swoich teraźniejszych stronni­
ków ; ale trudno nam pojąć, że organ poufny ministerstwa 
w państwie konstytucyjnćm, wyrażając możność, iż sfałszowa­
nie miało wywrzeć wpływ na rozprawy w izbie gminnćj, po­

wiada: „„Byłby to znów ładny przyczynek do błogosła­
wieństw rządu parlamentarnego.““

JenerałHerwarth wydał przed przeprawą na wyspę Alsen 
następującą dyspozycyą, którą jako militarnie ważną tutaj po­
wtarzam :

„Jutro przed brzaskiem dnia zdobędę korpusem armii 
przejście przez Alsensund obok lasku satrupskiego i ścigać 
będę nieprzyjaciela w kierunku Hörup.

„Przejście nastąpi w 160 łodziach i na pontonach na 4 
punktach oznaczonych ustnie przywódzcom, między południo­
wym krańcem Ińsku satrupskiego a Schnabeckhage. Na dzień 
jutrzejszćj walki naznaczam następujący i jedynie ważny ordre 
de batailłe:

1) Brygady 12 i 26 piechoty stoją pod rozkazemi jen. por. 
Mansteina, któremu prócz zwykłćj artyleryi dywizyjnćj i jazdy 
należącćj do 6 dywizyi, przydzieloną zostanie jeszcze 2 i 6 fnt. 
baterya z artyleryi rezerwo wćj.

2) Brygady 25 i lł;. jechoty pod dowództwem jeu. por. 
Wintzengerode. (Pierwsza 6 funt, baterya zajmie pozycyą 
pod Blaukrugiem.)

„Dywizya Mansteina najprzód zostanie przewiezioną i sta­
rać się będzie po zdobyciu bateryi zająć Fohlenkoppel, folwark 
Rönhcf i okoliczne terraip. Późnićj posunie się dywizya ku 
Ulkebtill i Hörup, aby przeszkodzić nieprzyjacielowi przy wsia­
daniu na okręty.

„Dywizya Wintzingerode postępuje tuż za pierwszą, 
mianowicie naprzód przewiezioną będzie 25 brygada piechoty, 
która pomaszeruje w kierunku Ulkebtill; 11 brygada zaś po­
suwać się będzie tuż za 25 jako rezerwa.

„Spuszczanie łodzi dÄ wody i wsiadanie pierwszych ko- 
łolumn rozpocznie się o gpdzinie 2 po północy i przewożenie 
postępować będzie odtąd bez przerwy. Artylerya wtedy do­
piero rozpocznie ogień, gdy nieprzyjaciel ukaże swe działa 
w bateryach i zacznie strzelać. Artylerya rezerwowa już o go­
dzinie 1 w nocy wiana zająć wskazane jćj pozycye. Konna 
artylerya zajmie stanowisko pod Raekebiill, aby każdćj chwili 
być w pogotowiu do wymarszu.

„Artylerya dywizyjna 13 dywizyi stanie w pogotowiu do 
dyspozycyi naczelnika dywizyi przy wschodnićm wyjściu 
z Blans. Jen. por. Wintzingerode winien poczynić stósowne 
rozporządzenie celem strzeżenia wybrzeży przez pułk ułanów 
i baczyć, aby budowa mostu pontonowego pod Sonderburgiem 
przez park pontonierski kapitan Schütze postępowała jak naj- 
śpiesznićj w miarę dostarczanych pontonów.

„Przy ustawieniu wojsk, również przy wszystkich ruchach 
i kierowaniu łodzi nakazuję jak najściślejszą spokojność i mil­
czenie i nie wolno głośno mówić i wydawać rozkazów.

„W czasie przeprawy dywizyi Manstein znajdować się 
będę na wschód od Ostey.Syhnaebeck przy zabudowaniu Pio­
tra Niuck, poczćm udam się za dywizyą.

„Ubiór bez pakunków, lecz z naczyniami do gotowania, 
w czapkach.

„Dan w kwaterze giSwnćj Grawenstein, dnia 28 czerwca 
1864. „Jenewł^emeaderujący Herwarth.“

Wrocław, 4 lipca. Zgromadzenie walne akcyonaryuszów 
towarzystwa kolei żelaznój opolsko-tarnowskićj uchwaliło wy­
budowanie kolei na prawym brzegu Odry wedle wniosków 
rady administracyjnćj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warsiawa, 3 lipca. Ober policmajster baron Frederiks, 

powróciwszy z swćj wycieczki do Kijowa, ze znaną sobie gor­
liwością pochwycił ster ucisku i prześladowania mieszkańców 
Warszawy i ogłasza dzisiaj w uzupełnieniu dawnych ukazów 
nowy przepis ubiorów dla niewiast polskich. Otóż świeży ten 
dokument mądrości prawodawczćj p. oberpolicmajstra brzmi 
dosłownie jak następuje:

„P. o. oberpolicmajstra miasta Warszawy. Już w rz. w P o- 
1 i cyjnćj Gazecie nr 245 podany był do powszechnćj wia­
domości, zakaz noszenia kobietom żałoby, bez szczególnego na 
to zezwolenia policyi. Bez względu na takową przestrogę 
w obecnym czasie, liczba kobiet ubranych w suknie żałobne 
znacznie po ulicach miasta zwiększyła się; niektóre z psń 
ubierają się w suknie zupełnie czarne, inne zaś w stroju swo- 
jem łączą dwa umówione kolory przyjęte za objaw żałoby. 
Policya, na którćj leży obowiązek zapobiegania wszelkiego ro­
dzaju demon8tracyom, a tćm samćm i noszenia żałoby bezpra- 
wnćj przyczyny i zezwolnienia, w jakićjkolwiek takowa byłaby 
upozorowanćj powierzchowności, nie mogła nie zwrócić uwagi 
na powyższe okoliczności i pociągnęła do odpowiednićj kary 
pieniężnćj kobiety noszące żałobę, a nie mające do tego prawa. 
W skutku tego otrzymałem kilka zażaleń o niesłuszność, ja­
koby postąpienia policyi. Ze skarg takowych niektóre oka­
zały się uzasadnionemi, urzędnicy bowiem policyjni nie dość 
trafnie pojmowali, co właściwie uważanćm być winno za 
oznakę umówionćj żałoby i dla tego nałożone sztrofy zostały 
przezemnie umorzone. Dla uniknienia na przyszłość podo­
bnych zdarzeń, policya wyk nawcza otrzymała w tćj mierze 
odpowiednią informacyą i nie pozostaję mi, jak jednocześnie 
podać do powszechnćj wiadomości, że się uznaje i uznawać bę­
dzie za żałobę:

1) Cały ubiór czarnego koloru, chociażby przy nim była 
na szyi chusteczka lub fiauska kolorowa, a na kapeluszu czar­
nego koloru było przypięte ubranie z kolorowych kwiatów lub 
wstążek, jak również, jeżeliby na białym kapeluszu było ubra­
nie czarne. 2) Suknie ciemny szarego koloru przy czarnćj 
wełnianćj mantyli i przy ubraniu głowy jak wyżćj wyjaśniono.
3) Czarna wełniana albo muślinowa suknia obszyta u dylu 
wprowadzonym w używanie kolorowym pasem, przy masftyli 
i kapeluszu jak wypowiedziano w poprzedzającym punkcie. “

Wszystkie inne zatćm kolory sukien, mantyl, kapeluszy 
i innych części damskićj toalety nie powinny być i nie będą 
uważane za żałobę. Żeby zaś i przy takićm z mćj strony ob­
jaśnieniu damy nie ulegały błędnemu ich obwinieniu co do no­
szenia zabronionćj żałoby, chętnie zezwalam, ażeby każda 
z pań, gdyby była mylnie przez policyą monitowana, przybyła 
do mnie nie zmieniając toalety i postawiła mnie przez' to

i w możności osobistego załatwienia zaszłych nieporozumień 
Pułkownik, bar. F r ede r i k s."

— O moskąłeniu' administracji w Królestwie niezapo- 
mniano w Kisicgen. Car Ukazeńi datowanym w tćm mieście 
zanominował MoskalaSołowiewa członka komitetu urządzają­
cego członkiem rady administracyjnćj Królestwa. Na Litwie 
znowuż powiększono prześladowanie i zabór własności stał się 
już jawnym, otwartym, niczćm nieupozorowanym. Na Rusi, 
gdzie powstanie już rok temu jak zostało stłumione, a kraj 

i zupełnie jest spokojny — na Rusi zaprowadzają nieznane tam 
| dotąd wojskowo — policyjne zarządy, kcóre Berg w Królestwie 
1 zaprowadził. Anienkow w rozkazie do wojsk datowanym 

w Czerkasach 28 maja (9 czerwca) w następujący sposób okre­
śla cel tych zarządów: „Mają one zapewnić spokój, kraju nie- 

: dopuścić nieporządków wywoływanych rewolucyjną propa­
gandą. Prócz tego wojenno-policyjne zarządy mają starać się 
odkryć wszystkie sprawy i przestępstwa, mające związek z b. 
w. r. z. powstaniem.“ Z tego pokazuje się, iż powstrzymanie 
prześladowania, nie leży wcale w planach rządu moskiewskiego, 
— a zaniechanie ruchu zbrojnego nie tylko żadnćj folgi nie 
sprowadza, aie owszem jeszcze cięższe jarzmo i ucisk, jak 
to widzimy na Litwie i na Rusi wywołuje. W kijow- 

■ skićj gubernii wojskowo-policyjny zarząd zorganizowano w Ber- 
i dyczowie dla tego miasta i powiatu. Naczelnikiem jego jest 
i pułkownik Serbin. Na Wołyniu zorganizowano dwa wojsko- 

wo-policyjne zarządy: w Zasławiu dla powiatów zasławskiego,
\ starokonstantynowskiego, ostrogskiego i krzemienieckiego pod 

naczelnictwem pułkownika Czeczyrina; i w Łucku dla powia­
tów łuckiego, (lubieńskiego, rówieńskiego i kowalskiego pod 
naczelnictwem znanego Zengbusza. W Włodzimirskim po- 

i wiecie i w mieście Żytomierzu są osobne wojskowe zarządy. 
Na Podolu zorganizowano trzy wojskowo-policyjne zarządy. 
W Kamieńcu Podolskim dla powiatów kamienieckiego i pros- 
kurowskiego pod naczelnictwem majora Kazaczyńskiego; 
w Winnicy dla powiatów Winnickiego i mohilewskiego pod na­
czelnictwem majora Wahhausena i w Bracławiu dla powiatów 
bracławskiego i hajsyńskiego pod naczelnictwem podpułko­
wnika kniazia Uchtońskiego. Przy każdym takim zarządzie 
jest osobna komisya śledcza i sąd wojenny, — co jest znakiem 
nadejścia z Petersburga instrukcyi niszczenia do ostatka na­
szego kraju. Takie położenie rzeczy wymaga wzięcia się na
seryo do położenia tamy ostatecznemu zniszczesiu kraju 1

— Wiadomo, że Dziennik Powszechny zaprzeczał, 
ażeby ukazy d. 2 marca dla widoków politycznych wydane zo­
stały ; zaprzeczał, że rząd narodowy i powstanie zmusiło rząd 
carski do zatwierdzenia faktu dokonanego — uwłaszczenia, 
owszem usuwał wszelką inicjatywę narodu, a chwałę rozwią­
zania tćj kwestyi Moskalom przypisywał. Moskowskie 
WTedomosti szczersze są od Dziennika dziś już warszaw­
skiego, w nrze 131 wyraźnie mówią, że ukazy dane były jako 
kara na właścicieli za udział ich w powstaniu „swoją sympa- 
tyą dla powstania, zmusili rząd, (dosłownie powtarzamy za tą 
gazetą) do przeprowadzenia reformy włościańskićj w takim 
czasie, kiedy jeszcze namiętności ludowe były rozpalone po- 

; wstani«& i dekretami uwalniającemi chłopów od * płacenia 
czynszu.“ Przyznaje także ta gazeta, że uwłaszczenie było 
zeszłego roku faktem dokonanym, mówiąc „Zeszłego roku, 
kiedy powstanie było w całej sile, obywatele, wykonywając 
wolą rządu narodowego, nie tylko od włościan nie ściągali 
czynszów i okupów, ale nawet prawnćj władzy nie skarżyli 
sig na niedobory." Słowem artykuł ten wykazuje wyraźnie, 
że gdyby nie było powstania, wiośczanie w Królestwie nieby- 
liby uwłaszczeni tak samo, jak dotąd w Moskwie nie są uwła­
szczeni.

Z nad Bzury, 20 czerwca, piszą między innemi do Oj­
czyzny:

Ogólnie rzeczy biorąc, w naszćm Mazowieckićm nazwę 
usposobienie kraju stanem opozycyjno-biernym. Ludzie czyn- 
nićjsi robią co mogą, ale cicho, ‘skrycie, ostrożnie i lękliwie. 
Wszyscy zaś oczekują czegoś, wszyscy bez wyjątku nazywają 
ten okropny czas, czasem przejścia; dla wszystkich niewytłu­
maczenie wieje z daleka jakoś nadzieja błogi, j przyszłości."

„Będzie iuaczćj“, mówi szlachta; „tak się nie zostanie“, 
mówią chłopi. I słusznie. A wierzcie mi, że w głosie narodu 
jest głos Boży, bo naród przeczuwa wielkie przewroty, które 
muszą nastąpić. Powiecie na to, że się pocieszam, że chcę in­
nych braci pocieszyć. Nie robię tego tendencyjnie, ale mówię 
z głębokiego przeczuci i z wieloletniego zapatrywania się 
i udziału w rzeczach politycznych.

Oponentów słów moich zapytam na przykład, dla czego 
w stronach kraju, gdzie już najmniejszego szczęku broni pol- 

: skićj nie ma, dla czego tam Moskale chodzą i śpią w trwodze? 
dla czego niespokojni są ciągle i wciąż im migają przed ocza­
mi „bandy polskie“? dla czego mnie nawet oficerowie moskiew­
scy wręcz dowodzili, że wojna się nie skończy i za dwa lata
i że musi wybuchnąć wojna okropna?

Nadto, dla czegóż to Moskale tak więżą, tak mordują 
i wysyłają ludzi? to nic innego nie jest, tylko że straszne prze­
czucie nrfeii kieruje, że to jest wojna ostatnia na życie i śmierć. 
Straszne słowa wypowiadam, bo widocznie przyszliśmy przez 
wypadki do takiego kresu naszćj historyi, że trudno nam na­
przód posunąć się, a cofnąć się nie możemy. Niema, bierna 
tylko walka Się prowadzi, najokropniejsza w świecie! życie 
lub śmierć. A kto O /tćm w kraju nie wie i nie jest przeko­
nany, to o tćm postępowanie Moskali ciągle go stara się prze­
konywać i ciągle przypomina, że walka istnieje, że to nie ko­
niec sprawy. Moskale do dziś dnia uspokojone okolice trzy; 
mają w rozdrażnieniu i z dopuszczenia Bożego są czynnymi 
propagatorami „wolności i niepodległości“ polskićj. — Przed 
kilkunastu laty miałem sprzeczkę polityczną z pewnym Rosja­
ninem. Ja dowodziłem, że Moskwa przez Polskę dojdzie do 
wolności, on zaś twierdził, że Moskwa Polskę oswobodzi. 
Wtedy nie wierzyłem mu, dziś widzę palec Opatrzności. Opa­
trzność strasznie dziś karze naród za jego winy, za opieszałość 
w wychowaniu ludności wiejskićj, za jego krzywdy. Szlachta 
dziś pokutuje, bo nemezis historyczna tego się domaga,



dni zdradę stanu w myśl ustaw wojskowych z urzędu sądowi 
apelacyjnemu w Wiedniu do ostateczućj decyzyi przedłożone 
zostały, to jednakowoż ci, których orzeczenie to spotkało, sami i 
od siebie wnieśli odwołania się. Jakie wypaduą decyzye, tru- I 
dno przewidzieć. Źródłem do procesów tych był pamiętnik i 
przez p. Seweryna Elżanowskiego, podobno komisarza pełno- j 
mocnego rządu narodowego, jak to o tćm donoszą dzienniki 
wiedeńskie, w mieszkaniu p. Dymidowicza znaleziony, który 
rzucając światło na wypadki zeszłoroczne, rządowi austryac- , 
kiemu miał wyświecić w zupełności stosunki miejscowe i stać 
się powodem tak nagłych w roku zeszłym uwięzień a dziś tak j 
srogich orzeczeń. Wyroki te, o których mówię, w całym kraju 
zrobiły jak najsmutniejsze wrażenie, a osoby, którym zasady 
orzeczeń tych bliżćj są znane, mówią, że pozbawione są wszel­
kich bliższych uzasadnień. Wskazani wyrokami tymi zostali: 
Stanisław hr. Tarnowski na 12 lat ciężkiego więzienia; p. For- i 
tunat Stadnicki, dziedzic dóbr Biała Woda w obwodzie sandec- i 
kim, na lat 7; p. Marceli Drahojowski, dziedzic Czorsztyna 
i poseł ziemi sandeckiej na sejm krajowy, na lat 6; p. Floryan 
Ziemiałkowski, poseł miasta Lwowa i członek wydziału sejmo- ; 

i wego, na lat 3; p. Izydor Dy mido-icz na lat 2 ciężkiego wię­
zienia; nadto wskazanych zostało kilkanaście innych osób 
mnićj więcćj od sześciu miesięcy do roku; uwolnieni zaś zostali 
dla braku dowodów Kazimiera hr. Wodzicki (na wolności do­
tąd zostający), Karól Rogawski, Atanazy Benoe i Józef baron 
Baum. Ostatni trzej nie zostali dotąd uwolnieni z powodu, iż 
jak to już nadmieniłem, wyroki przedłożone -ostały do za­
twierdzenia najwyższemu sądowi wojennemu. Tym sposobem 
we Lwowie ukończyła się znaczna liczba procesów, co pocią­
gnie podobno zwinięcie dwóclMekcyi sądu wojennego za sobą 
i przeniesienie ich do Krakowa, gdzie stan liczebny więźniów 
zawsze jednaki. Liczba ta u ńas nie maleje z powodu ciągłych 
dowolności władzy polieyjnćj, która na pierwsze lepsze donie­
sienia zarządza uwięzienie osób i odstawia je do sądu wojen­
nego z dodatkiem, że bliższych poszlak w swym czasie do­
starczy.

W Krakowskićm i Sandomierskiem, gdzie dotąd adresa 
wiernopoddańcze nie przyszły do skutku, bardzo energicznie 
myśl tę popiera p. Marceli Masłowicz.

KrakauerZtg z dnia wczorajszego donosi, iż przed 
kilkunastu dniami uwięzić miano w Krakowie p. Seyfrieda, b. 
dowódzcę oddziału w Płockićm. Wydawania osób do Króle­
stwa trwają bezustannie. P. Zakaszewski, którego wydanie 
Moskalom tyle narobiło rozgłosu, został przez władze rosyjskie 
uwolnionym.

Lwów, 2 lipca. Ksiądz arcybiskup Wierzchlejski wyje- 
i chał w tych dniach na prowincyą w obwód brzeżański.

— Piszą ztąd dnia 21 czerwca do Gaz. Warsz.: Od 
dni kilku jest w mieście naszćm ruch niezwykły. Zjechało się 

; bowiem wielu ziemian, tak, że po domach zajezdnych trudno 
• nawet o mieszkanie. Powodem takiego napływu zwiększonego 
i są wyścigi konne, dziś właśnie zakończone. Dawnemi laty 

wyznaczono trzy dni na wyścigi. Tym razem odbyło się wszy­
stko w dwóch * dniach. Ćharakterystycznćm znaczeniem jest 

i okoliczność, że z większćj publiczności mało znalazło się cie­
kawych, a tak składali się widzowie po największćj części 
z ziemian i oficerów, oraz z klasy zamożniejszćj, gdy odwro- 

; tnie w minionych latach inna publiczność nader tłumnie się 
zbierała. Nie można zanadto powtarzać, że takie wyścigi, jak 
tutejsye są czczą tylko zabawką, bardzo wiele kosztującą a dla 
kraju najzupełnićj bezużyteczną. Wszędzie w świecie istnieją 
na to wyścigi, aby przez nie wpływać na podniesienie produk­
cji koni i ulepszanie tychże U nas nie założono sobie celu 
podobnego a zaprowadzono wyścigi konne dla tego jedynie, 
żeby okazać, że i u nas mogą być wyścigi tak dobrze jak 
i gdzieindzićj. Zapaleni więc amatorowie koni, podszargują 
porządnie majątki swe na trenowanie koni wyścigowych, z któ­
rymi po za areną lwowską, nie mogliby podobno gdzieindzićj 
się wspólubiegać. Bywały wypadki, że ten lub ów możny ku­
pił za granicą, przed samemi wyścigami, konia wytrenowanego 
a potćm najgłówniejsze odniósł nagrody. Nie widać również, 
aby ilość współubiegających się na wyścigach tutejszych wzra­
stała. Zawsze tylko ci sami występują na nich, prócz kilku, 
którzy dobili się niemi, straciwszy z ich powodu resztki nad- 
szarganego dawnićj majątku. Obliczywszy wszystko sumien­
nie, okaże się w końcu, że produkcya krajowa koni, w skutek 
tych wyścigów, bynajmniej się nie podnosi, a za to przybył je­
den z zbytków więcćj i to nawet podkopujący majątkowe sto­
sunki wielu obywateli. Takie wyścigi zbytkowne mogą być 
dobre w krajach bogatych, ale nie w Galicyi, którą pod ka­
żdym względem do bardzo ubogich należy zaliczać.

Wiadomo przecież, jak wielu u nas robi dłuższe łub krót­
sze wycieczki za granicę kraju naszego, by doznać nader nie­
miłego uczucia, patrząc na widoczne bogactwo i wielką zamo­
żność najbliższego nawet sąsiedztwa naszego ku Zachodowi 
i porównać z tćm ubóstwo bijące w oczy kraju własnego. Tam 
oglądasz przemysł, zatrudniający i bogacący mnóstwo łudzi, 
a przytćm podnoszący zamożność całego społeczeństwa. Wstyd 
mimowolny ściska ci piersi, gdy pomyślisz, jak małćm i nę- 
dznćm jest to, co w własnym widziałeś kraju, w stosunku do 
tego, co się za granieą ku Zachodowi przed okiem twojćm roz­
tacza. Wszędzie tu ruch i życie, wszędzie pracowitość naj- 
chętniejsza a próżniaczych zgrai prawie nie widać. Przeko­
nywasz się w czynie, jakich cudów dokonywa upowszechnienie 
oświaty i jakie przez nie na kraje spływają bogactwa. Otóż 
słusznie można się dziwić, że z licznych ziomków, którzy byli 
za granicą i to wszystko widzieli, mało który powrócił do kraju 
z mocnćm postanowieniem pracowania nad tćm, aby i u nas 
wdrażać to wszystko, czćm tamte kraje kwitną i wzrastają 
w bogactwa. Byłoby tak rzeczywiście, gdyby u nas poczu­
wano się do obowiązków obywatelskich i chciano uczyć się cią­
gle i pracować. Dzieje się zaś przeciwnie. Chcemy się tylko 
bawić i zbytkować a nie lubimy zapocić czoła nad czćmkol- 
wiek. Ten i ów wyjeżdża po to jedynie za granicę, aby roz­
pędzić nudy dręczące go w domu, aby zmarnować wiele pie­
niędzy, okazać się hojnym dla zagranicznych garsonów i po-

szlachta niestety do dziś dnia ma wielkie wiuy za egoistyczne 
zamiłowanie materyalizmu, dla którego poświęca najświętsze 
rzeczy. Opatrzność szlachcie otwiera oczy i wprowadza ją na 
drogę powinności i obywatelstwa. Teraz szlachcic jest zależny 
od chłopa, chłop jest jego panem, urzędnikiem nad nim i we­
dle woli tyranem lub opiekunem. Teraz szlachcic kręci się 
jak w ukropie, spodlić się nie chce ani nie może, i teraz żałuje, 
czemu nie posłuchał głosu rządu narodowego. Opatrzność 
wyprowadziła na wolność krzywdzoną dawnićj ludność wiej­
ską, od razu robi ich panami. Odtąd przeistoczony stan rze­
czy i chłopstwo przez drogę rewolucji socyalnćj płynie do 
krainy wolności i równości. I dopłynie. S ostrzegła to na­
wet Moskwa i zawachała się już w swćj propagandzie. Zmiar­
kowała, że na obranćj przez nię drodze może poszwankować. 
Ale zapóźno! Chłopi słusznie domagać się będą gruntów i słu­
dzy dworscy będą żądać domów i gruntów choć niesłusznie, ale 
na zasadzie moskiewskiego ukazu. Co teraz Moskwa zrobi? 
Jak da grunta parobkom, to oni moralnie przywiązani do zie­
mi, zrobią się porządnymi obywatelami kraju, poczują pol­
skość którćj dzisiaj ogólnie nie znają. Szlachta tćż na tćm 
nie straci, bo będzie mieć za kawałek gruntu, dobrego i ciągłe­
go najemnika. Ta więc kombinacja w duchu zemsty podjęta, 
przeciw Moskalom wypadnie. Drogi Opatrzności nie znane, 
ale śród naszych mąk i boleści widać rękę Bożą posuwającą 
nas do odrodzenia.

Suwałki, 23 czerwca. Piszą ztąd do Ojczyzny: Do­
chodzą nas smutne wieści z Wilna i w ogólności ze stron zanie- 
meńskich. Murawiew wróciwszy z Petersburga, prowadzi 
dalćj dzieło zniszczenia i wynarodowienia z większą zaciekło­
ści niż przedtćm. Drobną szlachtę i włościan polskiego po­
chodzenia, zabierają całemi wsiami i osadami, i wywożą w głąb 
Moskwy. Obywatelom ziemskim, tym którzy ocaleli przed wy­
gnaniem, uwięzieniem, sekwestrem lub konfiskatą dóbr, każą 
majątki bezwłocznie praedawać, a kupować je wolno tylko 
Moskalom, Niemcom i Żydom.

Prześladowanie katolicyzmu, posunięto do najwyższego 
stoonia. Większa część duchowieństwa już poodsyłana na 
Sybir, lub jęczy po turmach. Młodych księży, do których 
nawet przyczepki' nie znaleziono, wywożą w głąb Moskwy 
i tam osiedlają.

Wiadomą rzeczą jest jaką cześć oddaje miasto Wilno 
i cała Litwa i Żmudź, cudownemu obrazowi Matki Boskićj na 
Ostrćj Bramie. Otóż Murawiew wznowił przeciwko Bogaro­
dzicy proces, zaczęty i zaniechany za Mikołaja. Proces ten 
miał na celu udowodnienie, że obraz Matki Boskićj i Ostra 
Brama, są fundacyi moskiewskiej, lecz przez Jezuitów przy­
właszczone dla wyznawców religii katolickićj. Czego Mikołaj 
nie ważył się uczynić, Murawiew dokonać postanowił. Proces 
i śledztwo to tylko forma dla zamydlenia oczu, a zamiar jest 
ten, aby obraz cudowny zabrać do cerkwi moskiewskićj, 
a OstrąBramę zburzyć.

W grodzieńskićm w jednćm miejscu na wsi znajdowała się 
figura ś. Floryana, patrona od ognia. Gubernator tameczny 
kazał ją strącić i postawić na jćj miejsce jakiego* ńwiętego mo­
skiewskiego.

Z tych nikczemnych czynów moskiewskich okazuje się, że 
celem ich jest jak najprędzćj zatrzeć polski i katolicki żywioł 
w zabranym kraju, aby gdy przyjdzie czas obrachunku przed 
Europą, powiedzieć, że Litwa, i Ruś, to patrimonium mo­
skiewskie, ta strona zasiedlona prawosławnemi?

Fundusze zabrane z kontrybucyi już były na schyłku i nie 
mogło być inaczćj, gdyż z nich to opłacano owe naczelniki wo­
jenne, którzy panują w każdćm mieście, owe stanowe pry- 
stawy, policmajstry, milicyanty, komisye śledcze, sądy wo­
jenne, dozorców więzień i tych wszystkich pomocników, komi­
sye włościańskie, kąty, szpiegi i zbiry rozlicznych rodzajów. 
Z tych funduszów opłacano koszta balów politycznych, ilumi- 
nacyi, sztafet i telegrafów, nie dziwno więc, że cała horda 
mongolska tak prędko rozszarpała sumy łzami naszemi skro­
pione. Widząc to Moskale, zaczęli już upadać na duchu, bo 
oni miłują swojego cara, w miarę tego jak im płaci, żeby 
przestał płacić choć na chwilę, przestali by go kochać zu­
pełnie.

Ale Murawiew pocieszył tych mężów zasmuconych wyczer­
paniem się zrabowanego grosza, nakazał bowiem na woje­
wództwo Augustowskie nową kontrybucyą, ale tylko na wła­
ścicieli ziemskich polskiego pochodzenia, duchowieństwo ka­
tolickie i szlachtę. Kontrybucyą tę już zaczęto wybierać 
przez wojsko, a to w stosunku podwój nćj ofiary rocznćj od 
każdego.

Wybieranie kontrybucyi od ziemian, w czasie przednó­
wka, to nietylko grabież i rabunek, ale i rozbój — zniszcze­
nie systematyczne i tak już podupadłych właścicieli ziemskich.

Wiadomo, że w Augustowskićm mieszka kilka tysięcy 
ludu moskiewskiego pochodzenia, zwanych starowiercami. są 
to emigranci, przed prześladowaniem moskie; skićm ich wy­
znania, przytuleni kiedyś na naszćj ziemi. Ich religią stanowi 
ewanielia, zasady zaś polityczne są czysto republikańskie. To 
też nienawidzeni i prześladowani są przez Moskali prawosła­
wnych, a za to prześladowanie odpłacają im nawzajem po­
gardą i nienawiścią. Za rządów Mikołaja jeszcze zaczęło się 
w Augustowskićm nawracanie ich na prawosławie; Murawiew 
ucisk względem nich w sposób sobie właściwy urozmaicił, bo 
zabrania im nawet reparacyi domu modlitwy i używania dzwo­
nów, chociaż początkowo, gdy naciskano zewsząd okrutnie 
o podpisanie adresów do cara, starowiercy pierwsi byli we­
zwani do podpisania adresu i przyrzeczone im uroczyście, że 
pozwolą im modlić się według ich upodo ania. A teraz kiedy 
ich uiepotrzebują, grożą im więzieniem za to i Sybirem, Mo­
skal nigdy w dobrćj wierze słowa nie daje, a dotrzymuje go 
wtedy tylko, kiedy musi.

AUSTRYA
o Kraków, 3 lipca. Pogłoski przed kilku tygodniami roz­

szerzone o licznych a bardzo surowych wskazaniach więźniów 
naszych we Lwowie sprawdziły się niestety. Aczkolwiek zapa­
dłe wyroki z powodu przedmiotowo uznanych znamion zbro­

sługaczy, tytułujących go grafem albo comtem, aby za powro­
tem tęsknić za Pa fiem i narzekać na barbarzyństwo własnego 
kroju a niczego sina granicą nie nauczywssy, próżnować da­
lćj i marnować buążytecznie dary boże. Nikt z takich jego- 
mościów nie zastanawiał się nad dźwignieniem i czynnikami 
bogactwa i zamożności krajów zagranicznych, w których kró- 
cćj lub dłużćj przebywał i dla tego właśnie nie odniósł z swćj 
podróży żadućj nauki. Widząc zaś zbytki tam bardzo wielkie, 
lecz odpowieluie zr^możności każdego, zaczął je ślepo małpo­
wać bez względy na to, że im podołać nie potrafi i że obok 
zbytków owych t za granicą pracowitość i przemysł, prze­
wyższające o wielt same te zbytki, czego znów u niego nie ma, 
ponieważ zbytkujijc, wiedzie żywot próżniaczy, nic a nic nie 
produkujący.

Upajając się łatwo pochlebstwami, nie lubimy prawd gorz­
kich, które nam własne wady i przywary wytykają. Zdaje się 
nam zawsze, żeśrny nader doskonali a są pisarze niebaczni, 
którzy wtórząc usposobieniom naszym, w sposób lekceważący 
opisują cuda pm&Mttłp zagranicznego, a przytćm wynoszą to 
co się dzieje u nas^od niebiosa. Zarzucając cywilizacji za- 
chodnićj wyziębianie uczucia i miłości w sercach, które wedle 
nich są niedostępne ani litości, ani przyjaźni, sławią serde­
czność naszę, owę gościnność i szezerość, czego wszystkiego 
nie ma nu samolubi?' u Zachodzie. Gdyby ci panowie dobrze 
rozważyli co piszą, nie karmiliby pewnie publiczności podo- 
bnemi niedorzecznościami, które byłyby zawsze śmieszne, 
gdyby na nieszczęście! szkodliwie przytćm na ogół nieoddzia- 
ływały. Czytając takie opisy, zdawałoby się nawet, że nasza 
społeczność jest samą doskonałością — a złem wszystko, co 
swojskie i wzdychanie do mieszkania za granicą, byłyby cięż­
kim występkiem. Lecz z drugićj strony należy przyznać, że 
inne narody mogły nas wyprzedzić pod każdym względem, 
a naszym obowiązkiem pracować najszczerzćj nad tćm, aby 
im nietylko dorównać, ale ile możności prześcignąć nawet we 
wszystkićm, co jest dobre i co mnoży pomyślność spółeczną. 
Wiemy dobrze, że w krajach wysoko cywilizowanych mogą się 
rozwijać obok cnót i mnogie występki nie znane krajom nieu- 
cywilizowanym. Jest również prawdą, że w krajach zbogaco- 
nych przemysłem znajdą się mnogie tysiące proletaryatu, który 
w największćj żyje nędzy. Lecz wszystkie te niedogodności 
nie stanowią dowodu, że brak cywilizacji i przemysłu jest le­
pszym niż cywilizacya i przemysł, lub, że ułatwienie środków 
do życia, jakie stwarza właśnie przemysł i cywilizacya, jest 
szkodliwćm dla społeczeństwa ludzkiego. Postęp nieustanny 
jest pr oznaczeniem ludzkości. Nie traćmy cnót własnych i nie 
naśladujmy głupstw lub niecnót zagranicznych, ale wprowa­
dzajmy u siebie co tylko gdzie dobrego ¡użytecznego spotkamy.

Wiedeń, 4 lipca. Pisma półurzędowe wiedeńskie, berliń­
skie i petersburgskie na wyścigi zaprzeczają wiadomościom 
o zawierającym się w Kissingen i Karłowarach aliansie pomię­
dzy trzema mocarstwami, ale im mocnićj zaprzeczają, tćm 
mocnićj z drugićj strony wierzą, że alians ten niebawem na- 
stąpi. Pisma półurzędowe wołają na gwałt: Nie podpisano 
niczego! Aliści z drugićj strony nikt jeszcze nie twierdził, że­
by już przymierze było podpisane, owszem twierdzą, że przeci ­
wnie dopiero w przyszłości podpisanie ma nastąpić, ponieważ 
trzej monarchowie raz jeszcze mają się zjechać, zanim car 
Aleksander powróci do Rosyi. Półurzędowe pisma głoszą, że 
porozumienie pomiędzy Rosyą i Austryą jest niepodobne, po­
nieważ stosunek obu mocarstw aż do ostatnich czasów bardzo 
był naprężony. Ale z jednćj strony Austrya mocno zmieniła 
kierunek swój polityczny w sprawie polskićj, ¡drugićj nie brak 
przykładów, że państwa różnią się w wielu względach, przecież 
zawierają alianse dla dopięcia pewnych oznaczonych ce­
lów. W taki sposób Austrya z Prusami złączyły się w sprawie 
duńskiej.

Dwie noty pruskie, podane przez MorningPost, któr- 
rych autentyczności rząd pruski zaprzeczył, ogłaszają w Wie­
dniu za podrobione, przypisując ich źródło polskim kołom, 
z których wyjść miały znane dokumenta policyjne austryackie, 
ogłoszone świeżo w M. Poście. Rzeczywiście analogia po­
między listami p. Tęgoborskiego, Merkła i Mecserego a rzeko- 
memi notami pruskiemi zachodzi o tyle, że autentyczności 
jednych zaprzeczył p. Bismarck, drugich wiedeńska Gen.- 
Correspoudenz.

— Hrabia Karolyi, poseł cesarski w Berlinie, ma wyna- 
leść środek uczynienia Węgrów skłonnymi do ustępstw i poje­
dnawczych kroków. Chociaż w obecnych okolicznościach obec­
ność jego w Berlinie zdaje się być niezbędną, opuścił on nagle 
za rozkazem cesarza stolicę Prus, aby się udać „do swoich 
dóbr“ w Węgrzech, rzeczywiście zaś, aby tam między swemi 
krewnemi i ich klientelą utworzyć stronnictwo, a przynajmnićj 
koteryą, któraby imieniem Węgier wystąpiła pojednawczo 
i przychylnie dla rządu. Nie obędzie się tu ze strony tego 
ostatniego bez ważnych ustępstw, żeby przynajmnićj pro forma 
złamać bierny opór Węgrów. Uderzającćm jest, że właśnie 
hr. Karolyi otrzyma^,, dobną misją i to w chwili, gdzie zamie­
rza, korzystając z krótkiego swego pobytu, zawrzeć związek 
małżeński z księżniczką Sanguszkówną. Poufalec cesarza że­
niący się z Polką w chwili, kiedy tu wszystko co polskie znaj­
duje taką obojętność, jeżeli nie co gorszego!

— Korespondencye z Wenecyi donoszą, że w d. 24 czerwca, 
w rocznicę bitwy pod Solferino, prawie we wszystkich mia­
stach tćj prowincji były za ichrzenia i demonstracje polity­
czne. W Padwie akademicy obryzgali błotem herby cesarskie 
znajdujące się na gmachu uniwersytetu, potćm przebiegali 
ulice rozbrajając posterunki wojskowe. Uwięziono ich kilku, 
ale władze austryackie obawiając się większego rozdrażnienia 
ogółu, uwolniły aresztowanych. W Udine strzelano do żoł­
nierzy ; podobne demonstracye były w Belluna i inńych miej­
scach. W jednćj tylko Wenecyi porządek nie był zakłócony.

Wiedeń, 5 lipca. Król pruski wyjeżdża 15 b. m. z Karło- 
warów do Gasteinu. Dzisiejsza Abendpost mówiąc o zde­
mentowanych zewsząd depeszach MorningPost u, dodaje, 
że rozmowy między hr. Rechbergiem a bar. Wertherem, 
o którćj mówi jedna z podrobionych depesz, nigdy nie było



ponieważ w ogóle niepostanowiono żadnych wniosków w myśli , 
tam wymienionej, i przeto nie było powodu wypowiadania 1 
o nich swój opinii.

FRANCYA.
t Paryż, 2 lipca. Rozdano tu nas tępujące kartki po­

grzebowe :
IjSaturnin Kleczyński, b. oficer wojska polskiego, 

major sztabu jeneralnego armii tureckićj i komendant twierdzy 
Ruszczuka podczas wojny wschodnićj, kawaler krzyżów: woj­
skowego polskiego, hiszpańskiego Ferdynanda i Izabelli, oficer 
sultańskiego orderu Medżydie; ozdobiony medalami: włoskim, i 
za kampanią przeciw Austryi; tureckim, za wojnę przeciw 
Moskwie; oraz angielskim, za bitwę pod Eupatoryą i wzięeie ! 
Sebsstopola; przeżywszy lat 58, z których 34 poświęconych 
służbie ojczystćj na wygnaniu lub w obozie, zakończył s wój 
żołnierski żywot dnia 28 b. m., w Municypalnym Domu Zdro­
wia, na ulicy Faubourg Saint-Denis nr. 200, zkąd zwłoki jego 
po nabożeństwie żałobnćm w kaplicy tegoż domu przeniesione i 
będą na cmentarz Montmartre, we czwf-yLsjrdnia 30 czerwca 
o godzinie 4 po południu, bez opóźnienia.

Przyjaciele zmarłego, oraz towarzysze broni i wygnania 
zapraszają rodaków do oddania mu ostatnićj chrześciańskićj 
posługi.

Wieczny odpoczynek racz mu daćPanie!
Paryż, dnia 29 czerwca 1864 r.
2) W przyszły poniedziałek, dnia4bm., o godz. 10 z rana, 

odbędzie się eksportacya ciała ś. p. Stanisława hr. Wąso­
wicza jenerała wojsk polskich i kawalera wielu orderów, 
w dniu 30 czerwca zmarłego, w domu pod nr 25 przy ulicy 
d’Astorg do kościoła ś. Augustyna przy bulwarze Malesherbes, 
w którego krypcie ciało to pozostawać będzie aż do przenie­
sienia go do rodzinnej ziemi.

Na powyższy obchód wdowa zmarłego wraz z rodziną 
wszystkich ziomków i znajomych zaprasza.

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie!
Paryż, dnia 2 lipca 1864 roku.
* Paryż, 3 lipca. Obawa, aby cesarstwo meksykańscy 

w pouróży do stolicy swego przyszłego państwa nie dostali żół- 
tćj febry, okazała się płonną. Ale zamiast żółtćj, mogli byli 
dostać zimnej febry, choćby tylko moralnie zimnćj, od chłodu 
z jakim ich przyjmowała w drodze do Meksyku ludność kra­
jowa. Sztucznego entuzyazmu dotychczasowe elementa biuro­
kratyczne meksykańskie, przyzwyczajone do republiki, nie nau­
czyły się jeszcze wyrabiać; konieczność nakazywała obyć się 
naturalnym entuzyazmem, który zawiódł oczekiwanie. Zimno 
i chłód ludności meksykańskiej i tutaj niemiłe sprawiły wra­
żenie na kołach rządowych, które radeby raz skończyć z Me­
ksykiem. Spodziewany upadek Richmondu także niepokoi 
Francyą, która teraz więcćj niż kiedykolwiek potrzebuje wol- 
nćj ręki w Ameryce, aby módz swobodnie działać w Europie. 
Powstanie algierskie można już uważać za skończone; poszło 
z niem gładzićj niż się spodziewano. Monitor wieczorny są­
dzi, że powstanie tunetańskie nie stało w związku z po­
wstaniem algierskićm. Natomiast są ludzie zwykle dobrze 
poinformowani, którzy nie wierzą w słowa wieczornego dzien­
nika urzędowego i przypisują wszystkie powstania afrykańskie 
uorganizowanym wpływom angielskim.

Hr. Goltz zaprzeczył w le Temps, la Patrie i Deba­
tach prawdziwości dokumentów morningpostowych, dodając, 
„że on mianowicie nie odebrał depeszy, która do niego miała 
być wystóso waną.“ Monitor poranny nie wspom niał wcale 
o tych depeszach. Mimo to obawa przed przymierzem mo­
carstw co rozebrały Polskę, jest wielka, a większa jeszcze, aby 
Anglia nie przyłączyła się do niego. La France wmawia w An­
glią od kilau dni posłannictwo cywilizacyjne, a dziś twierdzi, 
że przymierze wschodnich mocarstw byłoby dowodem ich sła­
bości. Francya będzie teraz operowała przeciw odnowieniu 
ś. przymierza oparciem się na właściwych Niemczech tj. na za­
chodnich małych państwach niemieckich. Być może, iż wy­
stąpi znów na wierzch idea związku nadreńskiego. W kwestyi 
księstw zaelbiańskich dyplomacya francuska popierać będzie 
Augustenburga przeciw Oldenburgowi, jako kandydatowi mo­
skiewskiemu. Przymierze zachodnie, Francyi z Anglią i z wła- 
ściwemi Niemcami przyjdzie tylko do skutku, jeżeli Francya 
wyrzecze się Renu. Francya dążąc do Renu, zdradza Polskę. 
Car kołuje około granic francuskich, ale o zjeździe z cesarzem 
nie ma mowy. Cesarz jest chory. Dnia 9 bm. albo nieco pó- 
żnićj wyjedzie do Vichy.

ANGLIA.
Londyn, 3 lipca. Morning Post nazwała podrobione 

dokumenta pruskie „autentycznemi“ i ogłasza nowy szereg 
depesz, niewiadomo o ile autentyczniejszych od dwóch 
pierwszych.

— Pocztą lewancką nadeszły wiadomości z Melbourne 
z 26 maja, wedle których wojska angielskie oblegają Gale, ę 
wN.Zelandyi; jednak szturm, który przypuściły, został odparty.

BELGIA. *'•
V Bruksela, 2 lipca. Dzień wczorajszy pamiętnym bę­

dzie w dziejach parlamentu belgijskiego, i bodajby nie zasz­
czepił w łonie tego wolnomyślnie rządzonego i oddychającego 
pomyślnością narodu zgubnego rozdwojenia.

Poseł Orts podał w imieniu lewicy wniosek, aby rząd 
przekonawszy się przy świeźćm policzeniu ludności, że do 
250,000 Belgijczyków po miastach i na orowincyi w skutek 
wzrostu liczby mieszkańców, pozbawionych jest reprezentan­
tów w i sbie, stósownie do konstytucyi zwiększył także liczbę 
posłów i senatorów. Żądanie to jak najsłuszniejsze i poparte 
dowodami, że w istocie do 5 okręgów wyborczych wymaga 
obecnie pomnożonćj reprezentącyi, aby w miarę liczby mie­
szkańców wziąć udział w obradach iaby, przestraszyło pra­
wicę, która znając usposobienie wyborców nie mogła się spo­
dziewać w razie przyjęcia wniosku powiększenia swych szere­
gów, ale przeciwnie upatrywała w nim wzrost zastępu swych 
przeciwników. Przyszło ztąd na wczorjiszćm posiedzeniu do 
nadzwyczaj burzliwych obrad, które dały wymowny przykład 
jak daleko doprowadzić może na bezdroże namiętność, jeśli

skierowaną jest ku interesom stronnictwa, które nawet dobro 
kraju dli osobistych widoków gotowo poświęcić. Członek pra­
wicy p. Dumortier wstąpiwszy bowiem na trybunę z wielką 
gwałtownością oświadczył w imieniu swych towarzyszy, że 
opuszczą salę posiedzeń i wstrzymają się całkiem od obrad, 
jeśli rząd zamierza przyjąć wniosek Ortsa. P. Rogier odpo­
wiadając w imieniu rządu z wielką godnością wykazał, że rząd 
nie może odmówić swego popareia wnioskowi, który zgadza się 
z konstytucyą i odpowiada jćj duchowi; że przeciwnie, groźba 
jaką poprzedni mówca rzucił z trybuny nietylko mogłaby być 
zgubną dla kraju, ale ma charakter rewolucyjny i anarchiczny. 
P. Dumortier powtórnie zabrawszy głos, w uniesieniu namię­
tności nazywa postępowanie rządu, który wedle niego w wła­
snym interesie pragnie zwiększyć liczbę swych stronników 
w parlamencie, pogwałceniem konstytucyi, niegodnym zama­
chem stanu, czynem srogiéj tyranii i despotyzmu, którćj pra­
wica nie zniesie i nigdy mu się nie podda. Po takim wybuchu 
p. Dumortier odzywa się p. Frère między innemi w te słowa:
, Czyż są to rzeczywiście członkowie zgromadzenia narodo-

, wego, którzy, się ważą w tak niesłychany sposób deptać no­
gami ustawy krajowe? Wysłanym przez oborców aby uchwalać 
fundusze i obradować nad prawami, czyż wolno tworzyć koa- 
licyą przeciw rządowi i rozpoczynać rokosz, aby większość 
zmusić do uległości? Nie, tak dalece nie poniżą siebie, na­
rodu i rządu parlamentarnego. Wczoraj byli demokratami, 
a dziś mieiiżby odmawiać krajowi prawowitéj reprezentącyi? 
Onegdaj byli konserwatystami, mieiiżby zatćm obecnie dawać 
sygnał do bezrządu i anarchii?“ Ogromny hałas wszczęty 
przez prawicę zagłuszył ostatnie słowa mówcy, a p. Nothomb 
w podobnych gwałtownych słowach jak p. Dumortier usprawie­
dliwiał postępowanie mniejszość-. Po tej burzy słów niepar­
lamentarnych, a nawet często obrażających godność i powagę 
izby, wstąpił na trybunę p. Guillery zaklinając uroczyście 
prawicę, aby przez wzgląd na święte obowiązki dla ojczyzny 
odstąpiła od nieszczęsnego swego zamiaru. Wniosek podany 
albo jest słusznym albo niesłusznym, należy zatćm przede- 
wszystkićm dyskutować nad nim, a jeśli się okaże jego niesłu­
szność izba z pewnością go odrzuci. Wśród grzmotu oklasków 
zakończył patryotyczny mówca temi słowy: „Panowie, ten 
rząd wolnotnyślny, który nad nami panuje, ta wolność, którą 
oddychamy, licznych zaiste, posiada za granicą przeciwników. 
Przecież nie zechcecie podawać im broni w rękę, wystawiać na- 
szćj konstytucyi (Kr euz. Z tg i N. A. Z tg. rozpuściły już wo­
dze szyderstwu nad nienawistnym sobie żywiołem parlamen- 

j tarnym, biorąc okazyą z bolesnej sceny w izbie brukseiskićj.
! P. R. Dz.), przecież nie zechcecie pohańhić naszćj ojczyzny!“ 

Lecz ani wymowne słowa p. Guillery ani wzgląd na wykazane 
i przez niego zgubne skutki dalszego rokoszu przeciw ustawom 
! krajowym, nie zdołały przekonać zaślepionych namiętnością 

członków prawicy. Opuścili salą posiedzeń wszyscy, a izba 
odroczyła się do wtorku, aby wedle wniosku p. Bara: „dać 
prawicy czas do namysłu nad jćj zamiarem.“

I otóż Belgia, wzór państwa konstytucyjnego na konty­
nencie, zagrożona na czas niejakiś najsmutniejszą dezorgani­
zacją i rozprzężeniem. Izba bowiem, która składa się ogó­
łem z 116 członków, wtedy tylko jest zdolną do uchwały, jeśli 
większość absolutna 59 głosów liczy. Lecz właśnie jest to 
liczba stanowiąca lewicę, podczas gdy prawica posiada 57 
członków. W razie usunięcia się prawicy od obrad, lewica 
muaiałaby co do jednego wytrwać na stanowisku, aby módz i 
uchwalać fundusze i stanowić prawa. Tymczasem dwóch człon- ■ 
ków lewicy pp. I. Lebeau i Cumont tak już jest osłabionych na 
zdrowiu, że jedynie gorąca miłość ojczyzny i przyjętych wzglę­
dem nićj obowiązków, dodaje im siły do wytrwania w uciążli­
wej pracy parlament« rnéj. Wreszcie dwóch innych posłów 
większości pp. Tesch, minister sprawiedliwości i de Brouckère, 
bawią u wód zagranicą. Telegrafowano do nich, aby przybyli 
niezwłocznie przez wzgląd na smutny stan rzeczy i spodzie­
wają się, że patryotyzm ich przezwycięży inne względy. (Te­
legram datowany z 4 bm. z Brukseli donosi, że minister Tesch 
z Kissingea oświadczył drogą telegraficzną, iż dnia 5 bm. przy­
będzie na posiedzenie izby, aby wniosek Ortsa mógł być przy­
jęty. P. R. Dz.). W ostatecznym razie inusianoby przystąpić 
do wyboru tymc'asowego zastępcy posła w Monts, co przecież 
sprowadziłoby kilkutygodniową zwłokę.

Śród tak niebezpiecznéj dla kraju kryzis mogłoby naresz- j 
cie zachodzić pytanie, czy nie foyłoky korzystniejszćm dla rządu 
rozwiązać izbę przed ostatecznym wybuchem rozdwojenia? 
Lecz pytanie to już tém samém upada, że wszystkie kredyta 
rządu uchwalone są tylko do 30 czerwca, że zatćm rząd po- I 
zbawiony jest całkiem funduszy i niechcąc gwałcić konstytucyi 
zmuszony jest obrady przedłużyć aż do uchwalenia budżetu. 
Słowem, położenie jest krytyczne i przy uporze prawicy do­
prowadzić może do smutnych następstw dla kraju. Rząd 
z swćj strony silnie obstając przy prawie i konstytucyi zamie- : 
rzył całą swą powagą poprzeć słuszny wniosek Ortsa. 

DANIA.
Kogenhaga, 4 lipca. Dzisiejsza Berlingske Tidende 

zawiera wiadomość, wedle którćj eskadra szwedzkich i nor- 
wegskich parowców odebrała rozkaz do wypłynięcia na morze. ! 
Szwecya stawia dwa okręty liniowe, jednę fregatę i korwetę ; i 
Norwegia dwie fregaty i jednę korwetę. Oprócz tego mają się 
mieć na pogotowiu kilka innych okrętów, a wojska ściągnięte ; 
w Norwegii mają i nadal być zatrzymane pod bronią. 

SZWAJCARYA.
Bern, 4 lipca. Zagajono zgromadzenie związkowe. Na , 

prezesa rady narodowćj wybrano Jaegera z Argowii, na więe- : 
prezesa Pianka z Gryzonii. W radzie stanów wybrani : prę- ! 
zesem Roguin z Waadtu, wiceprezesem Riittliman z Zurichu 

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE..
Bukareszt, 2 lipca. Według rozpowszechnionych pogło- 

głosek, ministeryum Kogolniczana ma wkrótce ustąpić, a na- i 
tomiast Kresulesco nowy utworzy gabinet; powodem tej spo- i 
dziewanćj zmiany ma być, iż ks. Kuza nie zdołał w Carogro- ' 
dzie przeprowadzić wszystkich swoich rozporządzeń z 2 maja. 
Kresulesco był już prezesem ministrów przed Kogolniczanem '

! 3 starał się także przeprowadzić reformę włościańską, w c ć-a 
> jednak był mniej od ostatniego szczęśliwy.

Belgrad, 23 czerwca. Piszą ztąd do Ojczyzny: W swoim 
i czasie dzienniki rozniosły były po świecie alarmujące wiado­

mości o spiskach odkrytych, a godzących: jedne na życie pa­
nującego księcia, drugie na zwalenie go z tronu na korzyść fa­
milii Karageorgiewiczów, trzecie na zaprowadzenie w Serbii 
rzeczypo3politćj. Z pomiędzy wszystkich tych wieści, drugie, 
to jest zwalenie z tronu księcia Michała, a przywołanie księ­
cia Aleksandra, miało za sobą niejakie podobieństwo do pra­
wdy. Książę Aleksander posiada w kraju dość liczny zastęp 
stronników, zwłaszcza w sferze urzędników, którzy wszyscy 
prawie jemu posady zawdzięczają i od niego awansów i nagród 
się spodziewając, przez upadek jego ujrzeli się zawiedzionemi 
w nadziejach. Nic przeto dziwnego, źe tajemnie sprzyjają 
wygnanemu władzcy; nic dziwnego, że pokrewni ich i przy­
jaciele głośno utyskują i rząd obecny krytykują. Dziwniej- 
szćm jest to, że utyskiwania te i krytyki, różnemi kanałami 
do uszu rządu dochodząc, przybierają w jego wyobraźni 
kształty konspiracji. Dziwniejszśm jeszcze, a zarazem smu- 
tnćm jest to, że odkrywanie i ściganie mniemanych onych kon- 
spiracyi, dyskredytuje rząd w cezach ludności, rząd, któremu 
dobrych dla kraju chęci bynajmnićj nie brak, który chceimoże 
wiele dobrego dla narodu uczynić. Tćm smutnićj, że wdaje się 
w sprawy, dużo hałasu, anajmniejszćj nie przynoszące korzyści.

Przed kilku miesiącami trzydziestu dwóch ludzi, posądzo­
nych o zamiar zwalenia Michała Obrenowicza, a przywołania 
Aleksandra Karageorgiewicza, zostało ujętych, uwięzionych 
i pod sąd oddanych. Osadzono ich naprzód w Palance; 
wkrótce jednak przeniesiono ich do Smyderowa, dla tego, aby 
ich sąd tamtejszy sądził. Sąd smyderowski po długićm waha­
niu się, uznał się w końcu niekompetentnym, i sprawa cała 
odesłaną została do Belgradu do sądu najwyższego, który po 
rozpatrzeniu takowćj nie znalazłszy dostateczuych przeciw ob­
winionym dowodów, uznał ich za niewinnych i z więzienia wy­
puścić kazał. Działo się to w przeszły wtorek 21 czerwca.

Wyrok ten czyni zaszczyt sądowi belgradzkiemu; dowo­
dzi bowiem niepodległości jego sumienia. Zapadł on wbrew 
życzeniom rządu, pragnącego skazania obwinionych, dla tego 
że był ich oskarżycielem: nie mógł więc życzyć sobie skom­
promitować się w oczach kraju i do tego jeszcze w obec skup- 
czyny, mającćj być wkrótce na nadzwyczajne posiedzenie zwo­
łaną. Sąd jednakże belgradzki z wyższego, jak widać, na 
sprawiedliwość zapatruje się stanowiska: nie uważa jćj jako 
narzędzie w rękach administracji, nie ma jćj na usługi wła­
dzy, jak się to dzieje w Rosyi. Za to słuszna należy mu 
się pochwała, chociaż z drugićj strony na pochwałę nie 
zasługują stronnicy księcia Aleksandra, pod którego rządami 
polityką Serbii kierował auatryacki konsul. W tym jednakże 
razie nie o stronników Aleksandra lecz o sprawiedliwość cho­
dziło. Gdyby były dowody, sąd byłby ich skarał. Gołosłowne 
oskarżenie, chociaż ono od rządu pochodziło, nie było i być 
nie mogło dostatecznym dowodem, bo i rząd może się mylić.

Skompromitowanym rzeczywiście naj więcćj ma być mini­
ster spraw wewnętrznych; na jego to bowiem insynuacją cała 
ta sprawa konspiracji wywołaną została. Twierdzą powszech­
nie, że poświęcenie ministra spraw wewnętrznych byłoby dla 
rządu najlepszym sposobem wyjścia z kłopotów, jakich ta nie­
szczęsna sprawa stała się powodem.

Dzień zebrania skupczyny nie jest jeszcze oznaczonym. 
Wkrótce mają się odbywać wybory. Książe wybiera się 
objechać kraj.

Ulewne deszcze sprawiły wewnątrz Serbii wielkie szkody.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 6 lipca. Wczoraj jak słyszymy wypuszczono na wol­

ność z twierdzy Winiar p. Ostrowskiego z Guttów.
Natomiast wywieziono pod eskortą do Berlina pp. Henryka Po- 

nióskiego, Stanisława Zychlińskiego, Kazimierza Tomickiego, Ignacego- 
Słnpskiego, Moszczeóskiego Witolda, Czarlińskich Leona, Eugeniego 
i Stanisława, Morawskiego, Brzeskich Konstantego i Józefa i Aleksan­
dra Szuberta

Wedle Pos. Z tg odstawiono w tych dniach znów 5 więźniów po­
litycznych z Winiar do domu karnego w Kościanie,

± Z Gnieźnieńskiego, 1 lipca. W marcu rb. odebrał gospo­
darz Gorlaszka we wsi Moraczewo, w powiecie gnieźnieńskim zamie­
szkały karteczkę w formacie recepty, mnićj więcćj z następnym 
napisem:

Gospodarz Gorlaszka z Moraczewa stawi się na dzień 11 marca 
rb. o godzinie 11 przed południem w biurze komisarza okręgo­
wego w Czerniejewie. Królewski komisarz okręgowy (podp.) 
Kummer.

Gorlaszka wezwaniu temn zadosyć nie uczynił. Podobny zapo- 
zew, w takim jak pierwszy kształcie na dzień 8 kwietnia odebrał, ale 
i na to wezwanie nie stanął.

Dnia 5 czerwca w niedzielę, o godzinie 8 z rana, przybył żan­
darm Ctosnowski z Czerniejewa, w towarzystwie 2 dragonów i z po­
lecenia król, komisarza okręgowego p. Kummer do Gorlaszki i aresz­
tował go i przy koniach do Czerniejewa chciał prowadzić. Gorlaszka 
wsiadł na swego konia i z żandarmem i dragonami do Czerniejewa 
wyjechał. W drodze dowiedział się żandarm, że poprzednićj nocy 
okradziono kościół w Imielnie, pojechał więc z jednym dragonem do 
Imielna, a drugiemu Gorlaszkę do Czerniejewa odprowadzić kazał.

Przyprowadzonego Gorlaszkę, właśnie w czasie nabożeństwa do 
Czerniejewa, król, komisarz okręgowy do więzienia policyjnego odpro­
wadzić kazał, gdzie do dnia następnego uwięziony, wraz z jednym 
nieznajomym mu więźniem, noc na pryczy przepędzić musiał. Dodać 
tu muszę, źe Gorlaszka już przeszło 50 lat sobie liczy.

Dnia 6 czerwca z więzienia odprowadzony do biura król, komisa­
rza okręgowego, przyjętym został do protokułu przez kancelistę, i tu 
dopiero dowiedział się, łe w miesiącu lutym miał rozmawiać na targu 
w Pobiedziskach, jakoby pewien pobórca miał się dopuścić nierzetel­
ności w wybieraniu podatku. Po zapłaceniu 10 sgr. za wyżywienie 
przez noc konia, na którym przyjechał, około godziny 11 z rana Gor­
laszka uwolniony został.

Gorlaszce wytoczono proces o znieważenie władzy; ale podobno 
i Gorlaszka podał skargę do król, prokuratora w Gnieźnie, o pozba­
wienie wolności osobistej. O skutkach obudwu procesów uwiadomić 
was później niezapomnę.

Rusztów, pod Skokami 4 lipca. Dnia dzisiejszego o godzinie 8 
z rana, wpada do mnie nagle nieznana mi osoba, i tak mnie bez ko­
rowodów zagadła po niemiecku: ,jestem komisarz policyjny Crusius, 
a kto pan jesteś?“ Podobna introdukeya cokolwiek mnie zdziwiła, 
gdyż w mej własnćj stancyi nikt mię dotychczas nie pytał, kto jestem, 
lecz z zimną krwią odpowiedziałem: „jestem urzędnik gospodarczy 
Liske, i jakież żądanie pańskie?“ „„Będę rewidował wszelkie tutejsze
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pakoje I inne mieszkania.““ Ja znów na to: „Nie znani pana, każdy 
może powiedzieć, jestem Crusius, a zresztą jakież pan masz polecenie 
rewidowania mnie, kiedy nie stoję pod dozorem policyjnym, a podług 
konstytucyi tylko takie osoby rewidować bez ceremonii wolno.“ Na to 
wyjął domniemany pan Crusius kartę legitymacyjną, cztery lata mającą, 
na którąby pewno każdego innego wszędzie aresztowano, gdyż karty le­
gitymacyjne rok tylko są ważne, chcąc się takową przedemuą wylegi­
tymować, a gdy ja z takićj legitymacyi nie byłem zadowolniony, wy­
biegł przed dom i przywołał wachmistrza od żandarmeryi, który za 
krzakami gdzieś, był ukryty, i kazał się przez tegoż wylegitymować; 
oraz plącąc mi wet za wet, oświadczył, iś on z mój legitymacyi nieza- 
dowolniony, żebym mu papiery legitymacyjne pokazał. Dotąd nie py­
tano mnie nigdy o papiery legitymacyjne w własnój mój stancy;, lecz 
pokazałem mu los wojskowy, który czytając pytał mnie, gdziem się uro­
dził, i w którym dniu. Co do upoważnienia do rewizyi następującą 
dostałem odpowiedź: „„O konstytucyi proszę wcale nie gadać, ja mam 
upoważnienie od naczelnego prezesa, do rewidowania wszystkich, 
a w razie oporu, użyję przemocy — zresztą dziwi mię mocno i zdarza 
mi się po raz pierwszy w kilkoletniej praktyce, _ odbierać podobne re- 
marki, mianowicie od człowieka, który ma niemieckie nazwisko.““ Nie 
rozumiem, co ma nazwisko wspólnego z człowiekiem, podług teoryi p. 
Crusiusa, zdaje się iż powinien więc człowiek z niemieckićm nazwi­
skiem koniecznie tak myśleć, jak pan Crusius, i na wspomnienie na­
czelnego prezesa pozwolić się rowidować bez wszelkiej remonstracyi. 
Odpowiedziałem panu Crusius: „Mam niemieckie nazwisko, ale jestem 
Polakiem, i wolno mi zadawać pytania, które każdemu członkowi spo­
łeczeństwa w konstytucyjnem państwie robić wolno.“ Pan Crusius 
z ofukuieaiem odrzekł: „„Wszystko mi jeduo, co pan jesteś, ja jestem 
Prusakiem i pan nim jesteś.““ Na co odrzekłem: „Pod pruskiem pa­
nowaniem, ale Polakiem,“ poczęta pan Crusius przeszedł wszelkie po­
koje i sklepy, a odwróciwszy się, tak jak przybył niespodziewanie bez 
przywitania, odjechał i nie raczył nawet głową kiwnąć. Liske.

Z pod Janówoa, 3 lipca. W dniu 12 czerwca r. b. w Kołdrą- 
biu zdarzył się smutny przypadek, albowiem w dniu tym państwo 
Arentowie z Popowa Tonikowego, przybyli w odwiedziny do państwa 
Klajnow do Kołdrąbia, po obiedzie stangret państwa Arentów Józef 
Powie :rzyński, chciał sobie konie w jeziorze kołdrąbskiem wy pławić, 
w czem fornal państwa Klajnów Andrzej Światły chciał mu dopomódz. 
Ostatni wziął parę koni państwa Arentów na uździenice i prowadził je 
w wodę, pierwszy popędzał je w wodę, batem i nagle na głę­
bią wpadły i Andrzeja Światłego za sobą wciągnęły. Józef Powie- 
trzyćski widząc, że Andrzej tonie a chcąc go ratować, wpada za nim 
we wodę i tak obydwaj zatonęli; ratować ich nie miał kto, bo tylko 
obsdwaj tam byli, trzeci który to zdaleke widział, nie miał sposobu 
ich ratowania, konie się w wodzie rozerwazy, jeden zaraz wypłynął, 
a drugi przewracał się na głębi wody, przecież jednak także wypły­
nął. 1 tak przez ten nieszczęśliwy przypapek żona pierwszego stra­
ciła męża, czworo dzieci ojca, a drugiego żona została wdową z troj­
giem małych dziecach panowie stracili dogodnych sobie ludzi w gospo­
darstwie. Pan Arent wyrzekł w żalu: wołałbym, żeby mi się obadwa 
konie były utopiły, aniżeli ten człowiek. Obadwaj wspomnieni pano 
wie pozostałe żony i dzieci wzięli na opiekę, a utopionym ze wszys­
tkimi swoimi ludźmi asystowali do grobu, przy którym miejscowy pro­
boszcz Jks. Ryszkiewicz tak czule przemówił do przytomnych parafian, 
iz nie było ani jednego,! któryby łzami swymi ócz nie zrosił, za co 
mu panowie utopionych i inni czule podziękowali, a zmarłym wie­
cznego odpoczynku życzyli.

W uroczystość ś. Jana Chrzciciela dnia 24 czerwca r. b. odbył się 
odpust w kościele parafialnym kołdrąbskim. Jks. Paluszyński z Żer- 
nik odprawił procesyą i sumę, a Jks. Dolny z Rogowa piękne i bu­
dujące powiedział kazanie, za co niech go Bóg błogosławi. Po nabo­
żeństwie w czasie obiadu u miejscowego proboszcza w plebanii na pa­
miątkę 50cioletniego kapłaństwa, naszego najprzewielebniejszego arcy- 
pasterza księdza Preyłuskiego miejscowy pleban Jks. Ryszkiewicz 
wzniósł zdrowie życząc mu czerstwego zdrowia i długich lat, obecni 
duchowni i obywatele wniesione to zdrowie z wielką chęcią pewtórzyli. 
Niech nam żyje jak najdłużej nasz arcypasterz.

Z Odolanowskiego, 1 lipca. Niedawno temu powracał p. F. 
z 8. najętą furmanką z Ostrowa. Na drod»e pomiędzy Skalmierzy­
cami a Śliwnikami napotkał go patrol pruski. Niespodziewając się 
ooś podejrzanego mieć przy sobie, na zawołanie stanął woźnica, aby 
wóz przetrząsnąć mogli. Przy rewidowaniu z wieikióm zadziwie­
niem tak p. F. jak i woźnicy snaleziono w snopku pewną ilość pro- 

• ■ o Ułem jadący nic nie wiedzieli, zkąd się wzięło. Za­
chu i uw»..., ' —*»««» iak i p. F. zaaresztowani i odstawieni
raz zostali obaj, tak wu»—. . „ * 0 wszystko. Prze-
obaj do kapitana do Skalmierzyc, gdzie len u„— * . fur,
pędziwszy noc pod Ścisłą strażą, zostali na drugi dzień tą samą 
mańką odwiezieni do Ostrowa, gdzie ich powtórnie wzięto do pro
tOkUDma 14 czerwca odbył się termin w tej sprawie przed sądem po­
wiatowym w Ostowie i v,skazano każdego tak p. F. jak ,go8Podai.za 
najętego za 20 sgr. na trzy tygodnie więzienia albo 38 tal. kary pie 
niężn^. Nadmieniam, iż tego najemnika skazanego joko w J 
zrazu zawezwano tylko na świadka. Jakie jest położenie obudw . 
p. F. jak woźnicy, którzy obadwaj majatku me Dosiadają, a kto y 
siedzenie odebrałoby sposób zarabiania
w obowiązkach, łatwo sobie wystawić.

na życie, ile że p. F. jest

— Jeden z przyjaciół i towarzyszy broni jenerała Wąsowicza, 
nadsyła do Czasu następującą wiadomość o jego zgonie:

„Odbieramy wiadomość, że po długiej i bolesnej chorobie, opa­
trzony śś. Sakramentami, umarł w Paryżu na dniu 30 czerwca, J®n®‘ 
rał byłych w. p. Stanisław Wąsowicz, w wieku lat 70 i kilka. Jak 
prawym charakterem śp. Wąsowicz zasłużył na szacunek powszechny, 
tak uprzejmością zjednać sobie umiał licznych przyjaciół, których zgon 
jego zasmuca, a dla których pociechy dodamy, że zgon jego był go­
dny chrześcianina i otoczony tern wszystkiem, co tylko ulgę przynieść 
zdoła i osłodzić może ostatnie chwile żywota. Zaszczytny wojskowy 
jego zawód tem się mianowicie odznacza, że w pamiętnej kampanii r. 
1812 znajdował się przy boku cesarza Napoleona 1, jako Ofncier 
d’Ordonance i tłómacz, i wraz z księciem Wincencyi to* przyszył ce­
sarzowi od Smorgonii na Litwie, i z nim wrócił do Pary:“».

— Szkody zrządzone przez burze i wylewy wód w Galicyi są 
bardzo dotkliwe. I tak dnia 20 czerwca w skutek oberwania się 
chmury w Dutlikowcach w powiecie buczackim, zniszczone zostały 
drogi i mosty na Strypie we wsiach Przewłoce, Zwiawińc&ch i Ruko- 
myszu; woda poprzerywała tamy i śluzy, i zabrała most na Strypie 
pod Buczaczem. W nocy z 22 na 23 zm. straszliwa burza była w ca­
łym powiecie i poniszczyła prawie wszystkie mosty, popsuła drogi, 
»niszczyła zasiewy. Najwięcej ucierpiały wsie Porchowce, Skomorochy, 
Ruściłów i Leszczańce. W tej ostatniej wsi woda miała także zabrać 
131etniego chłopca, który pasł bydło nad Strypą.

Wisłok pod Rzeszowem wezbrał d. 23 z. m. i cała okolica była 
w największym niebezpieczeństwie.

W Borkach Janowskich w powiecie janowskim była d. 16 b. m. 
straszliwa burza, która powywracała kilka domów z budynkami go­
spodarskiemu Przytem stracił życie chłopiec 91etni.

W dniu 21 i 22 zm. wylały rzeki skutkiem ulewnych deszczów 
w powiecie jarosławskim i uszkodziły zasiewy w gminach Pełnoty- 
czach, Woli Rozwieneckiej, Cząstkowicsch, Czudowicach i Hawłowi- 
cach; zaś 16 zm. wybił grad zasiewy w Tuligłowach, Jankowicach 
i Czelatycach w tym samym powiecie. •

W Powiecie niżankowieckim w obwodzie przemyskim, zniszczyły 
wody także na dniu 22 zm. zasiewy w kilku gminach, położonych nad 
rzeką Wiar i potokiem Kadłobisko, a w powiecie mościckim w tym 
samym obwodzie wybił grad na dniu 16 zm. oziminę we wsi Hodyniu.

— Odpust na Tyniec w dzień ŚŚ. Piotra i Pawła, w Krakowskiem 
nie odbył się tego roku tak uroczyście jak po inne lata. Słota nie 
pozwoliła mieszkańcom Krakowa zgromadzić się dość licznie; chleba

też ze świeżego zboża nie było jeszcze, choć zazwyczaj na odpuście 
tynieckim sprzedają pierwszy chleb z nowego żyta.

— Czytamy w Gazetach Lwowskich: Dnia 27 z. m. w południe 
wznieciła w naszem mieście powszechne zdziwienie kobieta z wieńcem 
cierniowym na głowie, która idąc przyklękała co kilka kroków, i prze- 
mawieła do ludu. Była dotknięta obłąkaniem; władza bezpieczeństwa 
odesłała ją do szpitalu powszechnego.

— W Zurychu w Szwajcaryi i w okolicy znajdowało się 120 Po­
laków, częścią na utrzymaniu rządowćm, częścią na zapomodze tutej­
szego komitetu centralnego. Z tych 62 otrzymało paszportu szwajcar­
skie do Włoch i odjechali już, 29 wysłano do Berny, a jeden udał się 
do Lucerny. Wiadomość, podana przez ministeryalne dzienniki wie­
deńskie o wypuszczeniu Langiewicza do Szwajcaryi, dotąd się nie po­
twierdziła.

— Zarówno długie tegoroczne zimna, jak i utrudnienia paszpor­
towe i inne polityczne 1 niepolityczne przyczyny niekorzystny wywarły 
wpływ na stan zdrojowisk krajowych i na liczbę gości w nich prze- 
bywajązych. Piszą z Krynicy, mimo że zakład tameczny był już 
otwńrty 15 maja, lecz któż tego roku Odważył się jechać w maju do 
kąpiel w góry, kiedy w dolinie nie przesadził nosząc kożuch? Do­
piero więc w czerwcu zaczęto się zjeżdżać powoli do Krynicy i wszy­
stkiego 124 osób zebrało się w 60 rodzinath, i to z samej tylko Gali­
cyi, bo z Królestwa cztery dopiero rodziny ujechały. Budowa nowych 
łazienek znacznie tego roku postąpiła, a lubo 150 - 200 robotnika 
dziennie przy niój pracuje, wszelako gdy roboty niemogą się tak wcze­
śnie z wiosną rozpoczynać jak w dolinach, a do tego rozległość bu­
dowli i system kanalizacyi niepozwalają tak śpiesznie wykończyć ca­
łego budynku, jak się spodziewano. Nowa kaplica ze składek gości 
kąpielnych w roku zeszłym rozpoczęta, niebawem zostanie wykoń­
czoną i służbie bożej oddaną.

— Bar. Bamberg jenerał naczelnie dowodzący w Galicyi i peł­
niący obowiązki tymczasowo gubernatora cywilnego i wojennego, wy­
dał rozporządzenie wględem zakazu poeyj Gaszyńskiego pn.: „Kilka 
pieśni dla kraju“ w Paryżu u E. Martinet 1864.

— Doświadczenia czynione od lat kilku w szkole weterynaryi 
w Belgii przyniosły to przekonanie, że krowy którym rogi odjęte zo­
stały, d»ją od dwóch do trzech kwart mleka dziennie więcej od krów 
z rogami; oraz że mieko to jest daleko tłustsze i pożywniejsze. Mo- 
żeby warto stwierdzić u nas to doświadczenie.

— Sposobu pisania prostopadle czyli z góry na dół, używają 
Chińczycy i Japończycy, tylko pierwsi zaczynają pisać wiersze z góry, 
od kąta prostego po prawćj stronie na kartce, a kończą wiersz osta­
tni u dołu w kącie prostym po lewej stronie karty. Japończycy zaś 
przeciwnie, zaczynają od kąta prostego po lewćj stronie kartki u góry. 
Turcy, Samarytanie, Arabowie, Tatarzy, Chaldejczykowie, piszą wier­
sze horyzontalnie, tylko jak Żydzi, od prawej ku lewej ręce. Dawni 
Meksykanie pisali wiersze jak Chińczycy tylko z dołu do góry.

— Zniszczenia, jakie w ciągu dni ostatnich zrządziły w różnych 
stronach Galicyi burze i ulewy, okazały dostatecznie, jak gwałtowną 
i konieczną jest tam potrzeba regulowania biegu rzek. Życzyćby tedy 
należało, abj’ galicyjskie gminy wiejskie zajęły się sprawą tą energi­
czniej jak dotąd Rzeka Biała, pod Bochnią, wystąpiła z koryta, Wi­
sła wezbrała, a Dunajec wyrządził pod Bogumiłowicami w budowie 
mostu pod kolej ogromne szkody. W okolicy Rzeszowa pozrywała 
wezbrana woda mosty prawie ze wszystkich szek pomniejszych. Mię­
dzy stacyami Medyka i Mościska usunęła się w skutek burzy tama 
żelazna na pięć sążni w ziemię, i tylk" energicznemu wdaniu się in­
spektora kolei udało się sapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu o tyle, 
iż pociągi mogą stacyą tą przechodzić bez wszelkiój przeszkody.

— Szkło muślinowe. Wynaleziono bardzo prosty i dowcipny 
sposób, za pomocą którego na szkle małpa odcisnąć imitacyą muślinu 
lub tiulu najdelikatniejszegot Dobrze wyprężony kawałek tiulu albo 
muślinu, pociąga się jednostajnie jakim tłuszczem, za pomocą naprzy- 
kład walca drukarskiego. Materya tak przygotowana przenosi się na 
szkło starannie oczyszczone, a gdy po naciśnieniu na szkle pozostaną 
tłuste ślady oczek, materya ostrożnie śię zdejmuje. Następnie taflę 
przez 5 minut potrzeba wystawić na działanie wyziewów kwasu fłuor- 
wodornege, który wygryza środek oczek i pozostawia tym sposobem 
na szkle siatkę przezroczystą. Szyba tak przysposobiona wygodną 
jest z tego względu, że chcących natrzyć na ulicę, zasiania zupełnie 
przed ciekawością przechodniów. Całe jednak postępowanie z kwasem 
fiuorwodornym wymaga wielkiej przezorności i uwagi. Kwas ten jest 
tak gryzący, że jedna kropią jego wyziewu zgęszczonego, może skale­
czyć rękę i sprowadzić silne zapalenie

— Sprawozdanie publicznej rosyjskiej biblioteki w Petersburgu 
podaje wiadomość o nabytym przez nią w r. 1863 zbiorze starożydow- 
skicb rękopismów od naczelnika Karaimów Abraama Firkowicza, 
który jak donosiliśmy bawi obecnie w Jerozolimie. Zbiór ten składa 
się z 3 zwitków skórzanych, 23 zwitków pergaminowych, 65 rękopi­
smów, kilku dokumentów i pism nowszych, tudzież starożytnej deaz- 
czuiki z wyrżniętym hebrajskim napisem. Z pomiędzy zwitków godne 
są uwagi dwa zupełne pięcioksięgi głębokiej starożytności, także per- 
gamenowy rękopism zawierający w sobip pięcioksiąg proroków i agio- 
grafów. Rękopism ten złożony z 491 kart pisany na trsy kolumny 
z wyjątkiem księgi psalmów, Joba i przypowieści pisanych w dwie 
kolumny, przepisany został w Egipcie 1010 roku. Bezpośrednio po 
agiografach zamieszczony jest ważny dla historyi ksiąg świętych przy- 
pisek następującej treści: „Mojżesz napisał pięcioksiąg i księgę Joba; 
Jezus syn Nawiń pisał księgę swego nazwiśką 1 ostatnich wierszy 8 
piątej księgi Mojżesza. Samuel pisał księgę swego Imienia i księgę 
Sędziów i Ęnt; Izajasz pisał księgę swego imienia i księgę królów; 
Dawid i 10 proroków pisali psalmy; Ageusz, Zacharyasz i Malachiasz 
napisali księgę Ezechiela, 12 proroków, Daniela i Ester; Ezdrasz na­
pisał księgę swego imienia i Paralipomenon.

HOTEL DU NORD. Właś'. dóbr Pałczyński z Zakrzewa, Gajewski 
z Wolsztyna, Grassmann z Ostrowitego, pp. Mejer z Czarnotula, 
Zabłocka z Tunowa, dzierż, dóbr Cichowicz z Rydlewa, prób. Szram- 
kowski z Wronek, dr Jordan z Przebinia, Sinet z Warszawy.

HOTEL PARYSKI Wł dńbi Baranowska z Gwiazdowa, pani Wojcie­
chowska z Krakowa, kap Skałowski z Śremu, Bukowski i Bernstein 
z Środy, wł. dóbr Kosmowski z Ruszkowa, Gieburowski z Brodów, 
Koczorowski z Magnuszewie, mularz Wojciechowski z Kościana, dr. 
med. Bojauowski z Nakła, rendant Worsmiński z Psarska, naucz.
Nitlifiwplłi 7 iZfilfFpawn

STERNA HOTEL EDROFEJSK1. Właśc. dóbr Pruski z Pieruszyc, 
Bieńkowski z Smuszewa, kap. Roncka z Miłosławia, Oatrowski z Gu­
tów, radzca rejenc. Kotlitz z Jaworu, pani Karłowska z Czerniaka, 
insp. Malchio z Oderbruch, porucz. Knothe z Królewca, Wachskuhń 
z Wschowy.

WBs&iiomośheS Siandtowe.
Stów. kupiecR- w Pomaniu, dnia 6 lipca,

Żyfo lepiój, na lip. i lip.-sier. 30%, sierp.-wrześ. 31%, wrześ- 
pażd. 83'/,, paźd.-list. 33”,,, list.-grud. 33"/,, tal. pl. Okowita: 
trzyma się, wypow. 30,000 kwart, na lip. 14, sierp. 14%, wrześ. 14%, 
paźd. 14’/,, list, 14% tal. pł.

Berlin, 5 lipca Pszenica: 100 (uutów w miejscu: 48—58 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto: 81—82 funt, w miejscu 35, na lip. i lip.- 
sier. 34%—35’%—35, sier.-wrz. 36—%—%, wrześ.-paż. 37%—’%—%, 
paź-list. 38—%, list.-grud. 38%—% cal. pl. Jęczmień: 17SO funt, 
w. 30—33 tal. pł. Owies' 1200 funt, w miej. 22—24’%, na lip, i lip.- 
sier. 21%, sierp.-wrześ. 22*/», wrześ.-paźd. i paźd.-list. 22% pł., list, 
grud. 22% tal. żąd. Rzepak zimowy: 1800 funt, na wrześ.-paźd. 
90—91 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12%

na lip. i lip.-sierp. 12’/, sierp.-wrześ. 12’ s, wrześ.-paźd.
13%—%—%, paźd.-list. i list.-grud. 13%,—% tal. pł. Olej luiany: 
100 funt bez beczki w miejscu 13% tal. pl. Okowita: 8000% Trall.
w miejscu bez beczki 
sier.-wrześ. %,—'%—*

15%—’%,, na lip. i 
wrześ.-paźd. 15'%,—%—%,,

lip.-sier. 14% 
%—’/,„ paź

do list.-grud. 15% tal. pł Wypow. 10,000 cent, żyta, 
oleju rzepiowego, 60,000 kw. okowity i 600 cent. owsa. 

Wrocław, 5 lipca. Na targu: piękua 
rgr.

66 - 68 
64-65 
42 -43 
37- 38 
30-31 
51-53

wypow. 1000

śred.
sgr.
64
63
41
S6
29
50
cent.

-%i * 15» 
list. 15’% 
300 cent.

pośled. 
sgr. 

58-62 
57-60 
39—-40 
32 - 34

Pszenica biała 
, „ żółta 
Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch 51-53 50 44-47

Na giełdzie: Żyto: lepiej, wypow. 1000 ceDt. 2000 funt, 
nr. lip. i lip.-sier. 32'/,. sier.-wrześ. 33%—34, wrześ.-paź. 35, paź.-list, 
35’%—%, list.-grud. 35% tal. pł. Pszenica: na lip. 49'/, tal. pł. 
Jęczmień: nr, lip. 3-5tal. żąd. Owies: sa lip. 37% tal. żąd Rzep: 
na l p. 109 tal. pł. Olej rzepiowy: lepiój, w miejscu 12%„ na lip. 
i lip.-sier. 12%„ sier.-wrześ. 12’ , żąd., wrze.-paź. 12%—’ paźd.-list

\OBM3

niżej, wypow. 96,000 
'%» sier.-wrześ. 14%,

12'%, pł., list.-gru. 121’/,, tal, żąd. Okowita: 
kwart, w miejscu 14%„ na lip. i lip.-sier. 14% 
wrześ.-paźd. 14%—%, paź.-list 14% tal. pł.

Szczecin, 5 lipca. Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 85 
funtowa żółta w miejscu 52—55, na lipiec-sierpień 55’%?, 83—85 
funt, żółta na lip-sier. 55, sier.-wrześ. 56'/,, wrześ.-paż. 58’/,— %, na 
odstawę wiosenną 61 tal. pł. Zyto: trzyma się, 2000 funt w miejscu 
3> - %> na lip, i lip.-sier. 35%—3Ł, sier.-vrz. 35%—36, wrześ.-paźd. 
i paźd.-list. 37, na odstawę wios. 39% — *% tal. pł. Olćj rzepiowy: 
mało zmiany, w miejscu 13% , na lip.-sier. i sier.-wrze. 13 żąd., wrze.- 
paź. 12"/,,—% tal. pł Rzep zimowy: nowy z odstawą na przyszły 
tydzień, 84 tat. pł. za 25 szefli. Okowita: bez zmiany, w miejscu 

-'%,, sier.-wrz. 14‘,

ceny TARGOWĄ
W mieście Poznania.

Pszenicy pięknej sżefl. 16 garn....
„ średniój ...........................
„ ordynar. „ ....................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego „ ....................

Jęczmienia dużego,, ....................
„ małego,, ...................

Owsa . , . , „ ...................
Grochu do gotow. „ ............ ....... .

,, na paszę .................... .
Rzepin zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego,, ............ .......
Rzeplu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ...................
Tatarki , , , „
Perek . , , . ..........................
Masła, garn. . „ .....................
Koniczyny czerw. „ ....................
Koniczyny białój „ ....................
Siana, cent. . . „ ....................
Słomy, „ . . „ .....................
Oleju, „ . . „ .....
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80%

dnia 5 lipca 
dnia 6 —

Trai.

j 6 lipca 1864 _
cv $ do 

toll »gItu,stał! »gila.

2. 1 
26 
22

9 
6

27

2, 3

- 3

28

t
i"
■?_

Przybyli do Poznania dnia 6 lipca.
BAZAR. Wł. dóbr Mittelstedt z Silca, Nieżychowski z familią z Gra- 

nówka, Bronisz z fam. z Dtoczna, Moszczeński z Wiatrowa, rolnik 
Klepaczewski z Miłosławia, naucz. Majorewicz z Bedzitowa, Bour- 
glngnon z Waplewa.

bez beczki 14%, na lip. i lip.-sier. 14’ 
paźd. 15, paźd.-list 14% tal pł. Ję 
funt. 30 tal. pł. Zameldowano 300 węcpli pszenicy, 
i 20,000 kwart okowity.

Gdańsk, 2 lipca. Pogodę mieliśmy zmienną, trochę deszczu i wiatr 
chłodny północny. Żyta stoją prześlicznie obiecując zbiór obfity. Psze­
nice zaczynają kwitnąć, ale bardzo nieregularnie.

Na pierwsze hasło odnowionój blokady portów bałtyckich, angiel­
skie targi zaczęły się ożywiać i podnosić, ale to nie długo trwało, bo 
ostatnie dwie poczty zwiastują stagnacyą nawet zniżenie 1 szyi, na 
kwarterze. Pomimo oicięcia dowozów z Bałtyku, i szczupłych dostar­
czeń z Ameryki spekulacya nie ma ani odwagi ani ochoty robić za­
kupów na większą skalę. Handel więc jest pogrążony w najzupełniej­
szej nieczynności, tóm bardziej, że na stare zboża w polu rzadkie 
tylko i wyjątkowe zachodzą skargi.

Handel zbożowy we Francy i wchodzi do słabszego peryodu. W po­
łudniowych prowincyach żniwa rozpoczęte dają rezultat zupełnie za- 
dawalniający. Inaczej ma się w częściach środkowych i północnych. 
Prócz nieregularnego i złą pogodą przerywanego kwiatu masa zielska 
rzuciła się w pszenicę i na zbiór obfity nikt nie rachuje. Pomimo to 
jednakże stan targów w Anglii słabnący, nie został bez wpływu na 
ceny głównych francuskich placów.

W Holandyi ceny nie uległy materyalnemu zniżeniu, ale pizy 
ogólnćj stagnacyi, sprzedaże tylko z małóm ustępstwem dawały się 
uskuteczniać.

Na naszej giełdzie zupełna cisza. W początkach tygodnia kupo­
wano po słabszych cenach znaczniejsze partye dla skompletowania ła­
dunku okrętów neutralnych tu znajdujących się, a pomimo blokad* 
mających trzytygodniowy termin do wyjścia. W ostatnich dniach 
sprzedaż ustała, a tylko podrzędne partyjki po zniżonych znacznie 
notowaniach na spekulacyą kupowano. Spichrze nasze są dość pełne, 
a ogromna masa przybywającego zboża z Polski rodzi obawę przepeł­
nienia i razem podwyższenia składowego, coby koniecznie nastąpiło 
gdyby blokada dłużój trwać miała.

Zyto zupełnie bez odbytu i codzień taniój, od tygodnia notujemy 
baissę 15 do 20 guldenów.

W ciągu tygodnia spr: Uno: pszenicy szefli 33,600, żyta 38,000, 
grochu 2100, jęczmienia Ś00.

Płacono za szefeł berliński,

wrześ.-
*%, 70 

100 węcpli żyta

lonty taty fnnt. łnt. kol. ««t- foa. tal. •ff- fen
Pszenicy S3 27 84 18 2 1 8 2 5 10

85 4 89 21 2 3 4 2 3 8
87 2 — — 2 9 2 2 11 S

żyta 80 13 83 7 1 8 4 1 11 —
Grochu 1 15 — 1 16 —

grochużyta 105,240,
Belek dębowych 9759 sztuk, sosnowych 
Bali 996 łasztów. Podkładek do kolei

Toruń przebyło: psjenicy szefli 176,100,
3720. Kuchów 37% cent, 
i okrąglaków 17,811 sztuk,
4600.

Stan wody w Toruniu 4' 6“.
Kursa zamian:

Londyn 6 20%. Hanbąrg 150%. Aleksander Makowski et Comp.
Królewiec w Pr., 1 lipca. Ciepło i obfite deszcze zbawiennie 

wpłynęły w ubiegłćj połowie miesiąca na jarzyny i trawy — oziminie, 
która bądź przez mrozy mb suszą ucierpiała, pomoc ta za późno 
przyszła. Pola, a z niemi, nadzieje odfitszych plonów orzeźwiły się 
jednakże, i jak ionący br? ,twy się chwyta, tak i świat spekulacyjny 
uchwycił ten wypadek, ażejy w górę idące ceny raz jeszcze powstrzy­
mać i cofnąć. Tą rażą udało się jeszcze ceny zniżyć o 8—9 sgr. na 
szeflu, blisko 2_ rs. na beczce lit. (7% szefli), chociaż żadnych wido­
ków na zniżenie cen nie mamy. W Ameryce bowiem w prowincji 
Ohio i pszenicodajnych krajach na zachód gór Alleghany mroźne sty­
czniowe wiatry wyniszczj ły obszary pól oziminnych, inne znowu z przy­
czyny wojny nie zostały obsiane. Do Francyi mimo już rozpoczętego 
żniwa, Anglia pszenicę zwoją zeszłoroczną wywozi, a sama patrzy na
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tegorocsny sprzęt z obawą, bo niursonka saksdy wiele porobiła Ile* 
to więcej Polska i Litwa w tym roku niesiei^ć dla zagranicy dosta­
wią. a coraz groźniejsze aawikłania polityczne zamykają zachodowi 
jedyną drogę dowozów na Bałtyku przez zan śnięci« niemieckich i duń- 
gkieh przystani. “

Cena żyta w Holandyi obecuie 4S sgr.
Jarmarki na wełnę w Prusach i sąsiednich kiajach już odbyte. 

Na głównych togach, jak Wrocław, Berlin, Szczecin, Drezno, Poznań, 
Landsberg, (łtistrow, Rostock, Weymar, Lubeka do 600,000 ¿ent. roz- 
sprzedano po cenach-.

za wyborową wełnę 95—105 tal.
„ bardzo cienką 83 -90
„ mniej „ 74-80
» cienką 62...72
„ Średnio-cienką 52 69 „
» potniste (chociaż średno cienką) 48—54 .,

, f ” dwustrzyżną dobrze opraną 55—60 „
Dopyt tabrykantów o grube, o jak najgrubsze nawet wełny z pomija­
niem wełn cienkich stoi w sprzeczności z pracowitem dążeniem wła­
ścicieli owczarń chodowania coraz to szlachetniejszych gatunków 
owiec. Lat temu kilka zjazd obywateli i fabrykantów sukna w War­
szawie zwrócił także uwagę rolników na -- -'- objaw spekulacyi, zdajo

rólnikom można zwracać kapitały

i pracę w mnićj rezykowną i mniej niewdzięczną stronę, aniżeli ku 
chodowli delikatnych u ule pokupnych wetu.

, ,C*.SyjI?łny w Mos.kw.ie> w Bachmacie, Charkowie i Odessie, gdzie 
około 20,000 cent, nawieziono, były za fabryczne, prauą 30—32 rs za
P“?,.*0™°9^/CeDt- ia “W«ł. 27%-28% rs. za pud śre-
dniój, 23—24/, rs. za pud garbarskiej wełny. Pranie zwyczajne z do- 
brych owczarni 1.19 rs. za pud. Za gatunki wełny potem nasia- 
kłe 8-8’/, rs. za pud płacono.

Na naszym targu, dokąd 21,000 cent, nawieziono, zatem około 
0 cent, wiec.ei tak w r , ........ ta(f aj Q_i r AA x • I X ” isniuuu, ŁOI

1500 cent, wiecej jak w r. z. ceny podnosiły się i spadały tak niespo 
dzianie i tak bez przyczyny w jednym dniu, że i zakup i sprzedaż 
równi« r«Kvknwn« i trudno h«>., ~__. r -
.—™ >y jeuuyiu umu, ze i zaaup i sprzedaż

równie rezykowne i trudne były. Średnio oprane wełny w czasie od 
20—24 bm. o 3 -5 tal. niżój płacouo od zeszłorocznych cen, późniei 
ta redukeya ceny sięgała 4-8 tal. a niekiedy i do 10 tal. Źle oprane 
wełny wcale nie uwzględniano. Ceny tegoroczne w stósunku do ze­
szłorocznych są mniej więcój następujące:
cienkie wełny w cenie r. z. 75—80 tal. przyniosły w t. r. 72—77 tal 
średnio cienkie „ „ 70-73,, \ „, 65-68 ,,'
średnie wełny „ 65-TO „ „ ” 60-65

• . » łak°pu «arbarskiśj wełny w szczupłój tylko ilości dowiezionój 
me było wiele chęci, około 100 cent, spraedano po 48—52 tal. za 
centnar. O pozostałe jeszcze 150 cent nikt się nie pyta.

Konopie, których dotąd mało i w poślednim gatunku dostawiono,

i len idą w górę, za cent. (3 pudy) wileńskiego lnu płacą 16—17 tal 
drojaństo 15—16 tal., słanicki 15—16 tal., polski 12% tal. Pakuły

7%, 8—13 tal. za cent, z ostawą na "okręt', 
i , konopi polskich centnar 14% tal., malłstowskidf 14 tal, staro- 
(lubskich 13», tal. a krótsze IB’ , tal. ’

Płacono na giełdzie naszój:
„ . . wagi holeud. szefel prus. beczkę litewska,
Pszenicy jasnej 120-128 ft 53-65 ś. 14 rs. 30 kop. - 17 r 50 kop 
„ ezerwonawćj 123—127/28 „ 56—62 " — w-
» czerwonój 118/9—126/27 „ 51—60

Zyta 114—115 , 32
„ 121—123/24 „ 36-37

Jęczmienia w. 106—107 „ 30
„ m. 102-108 „ 28-30

Grochu białego 42—45
za korzec warsz. z doh. 21°/„ażyo 
28 złp. 20 gr.—36 złp. 9 gr.
31 „ 6 „-33 „ 25 „
28 „ 13 „-33 i3;; 
i • 25 ,, ——- ..

— 16 
-16

10,

- 12

70
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Królewski sąd powiatowy w Poiwic
Wydz. dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 28 czerwca 1864.
Nieruchomość do Jana Józefa Bergera na­

leżąca, w holendrach Hammer pod No. 2 A i 
3 A położona, ma być dla długów w drodze li- 
cytacyi w terminie na dzień 15 lipca r. b. po 
południu o godzinie 4 przed naszym deputo­
wanym ur. Jarochowskim, sędzią powiatowym, 
w miejscu sądowćm wyznaczonym publicznie 
najwięcćj dającemu na rok jeden w dzierżawę 
wypuszczona, o czćm chęć dzierżawienia ma­
jących uwiadamiamy. [2369]

Poszukiwanie kupna wsi.
Życzeniem mem jest wieś szlachetną w ilo­

ści 1000—1500 mórg kupić. Kapitał zadatku 
wynosi 15 do 20,000 tal. Rola powinna być 
dobrą, także inwentarz i budynki w dobrym 
stanie. Pośrednictwo tyczące się kupna przez 
inne osoby jest nie potrzebne, i proszę donie­
sienie o sprzedaży wsi z warunkami franco pod 
adresą następującą łaskawie nadesłać: (2378)

Dominium Płaczki pod Środą.

Nauczyciel domowy, przysposabiający chło­
pców do Quarty gimn., a dotychczas jeszcze w 
obowiązkach zostający, poszukuje od św. Mi­
chała odpowiedniego miejsca. Adres: F. III. 
w Gnieźnie poste restante. [2343]

Ogrodnik, w dobre opatrzony świadectwa, 
obeznany z chodowaniem kwiatów, roślin exo- 
tycznych i ananasów znajdzie pomieszczenie od 
św. Michała r. b. w Dominium Lubasz pod 
Czarnkowem. [2367]

W księgarni J. K. Żupańskiego wyszła po 
polsku broszura:

Papież i Polska
hr. llontaleinberta.

Dochód na rzeez Stow, czeladzi katoliclciój 
w Poznaniu.

Cena 3 złp. [2364]

Z powodu skradzionych mi w Poznaniu 
czterech blankietów akceptem mojego męża 
Stanisława Jasieńskiego opatrzonych, wzywam 
wszystkich posiedzicieli prawnych weksli mo­
jego męża, aby w przeciągu najdalćj do 15 li­
pca rb. zgłosili się do mnie jako do generalnćj 
plenipotentki, celem załatwienia resp. tychże 
amortyzowania.

Witakowice pod Pobiedziskami, w powiecie 
gnieźnieńskim, 27 czerwca 1864.

[2301] Wicencia Jasieńska.

Gymnazyasta posiadający wiadomości se- 
cundanerskie, władający tak polskim jako nie- 
mieckiem językiem oraz początki gospodar­
stwa, życzy sobie miejsce jako elew, zaraz 
lub od św. Michała. Przyjmują się listw franc. 
w eksped. Dziennika Poznańskiego pod Iit.N.M.

(2380)

Ziemianin,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzi w III kwartale r. b. pod temi samemi jak dotąd warunkami. Dla zapo­
bieżenia skargom na nieregularne odbieranie pierwszych numerów w kwartale uprasza
się o wczesne zapisywanie Ziemianina po urzędach pocztowych i po znaczniejszych księ- 
sannach. PrZfidnłftt.łl kwflrtnlnń tal 1 < r i

Niniejszćm donoszę, że

Handel papierń i szkła,
którym nieboszczyk mąż mój przez przeciąg wielu lat zawiadował, pod dotychczasowa firmą

Ab i", s. Peiser
w ten sam rzetelny sposób i przy tychże środkach dalćj prowadzić będę. Osobisty mój udział, 
który od wielu lat w handlu tym miałam, pozwala mi skutkiem nabytego tym sposobem do­
świadczenia szanownych mych odbiorców pod każdym względem zadowolnić. Dziękując sza­
nownym komitentom za zaszczytną dla zmarłego męża mego życzliwość jak najuniżenićj, upra­
szam, aby ją i na mnie przelano, przyczćm mam honor pisać się z wysokim szacunkiem

r99<Łł1 , , Zuzanna Peiser,
tz2o4) z domu Peiser, dla siebie i jako testament, opiekunka swych dzieci.

Majętność ziemska, położona ćwierć mili
od Poznania, bardzo blisko stacyi kolei żela­
znej i obejmująca 1371 mórg areału, którego 

’/s ziemi pszennój, '/3 jęczmiennćj i % dobrćj 
ziemi żytnićj, w całćj objętości zdatna pod ko­
niczynę, w dobrćj kulturze, z 17 dobremi koń­
mi, 12 krowami, 1 buhajem, 4 wołami, 650 
wybornemi owcami, dobremi zabudowaniami 
mieszkalnemi i gospodarczemi, jest na sprze­
daż za 52,000 tal. z zaliczką 20 do 25,000 tai. 
i dobrą hipoteką.

Osoby, chcące same uskutecznić kupno, 
niech się zgłoszą w listach płatnych do agenta 
dóbr Izydora Licht,

[2382J Poznań, ul. Wronie^ka No. 91.
Wielkie i gustownie opracowane 

akwaryum, obejmujące piękną
skałę, gady, rośliny i t. d. jest na 
sprzedaż za stałą, cenę 6 fryderyksdorów w 
handlu kwiatów przy ul. Berlińskićj Nr. 13. 

(2381) A. Fleissig,

W sobotę, 
dnia 9 lipca 

przywiozę pociągiem
poobiednim transport dobrych świeżo doj- B 
nych krów s cielętami z łęgu notekiego » 

g na sprzedaż i stanę w hotelu Kellera S 
g „zum englischen Hof.“ M

[2379] Kłaków handl. bydłem, g

Jana Hola wyskok słodowy
z browaru położonego przy YOWĆj ul. Wilhelmowskićj No. 1 w Berlinie.

Pytanie: Kto jest Hoffem prawdziwym?
Odpowiedz. Ten, który jest nadwornym dostawiaczem wielu dworów europejskich i posiada złote i sre­

brne medale nagrodne.
Zastępca na Poznań i Wielkie Księstwo Poznańskie

„ LUDWIK PULI UK JIAUH UK,
^kiad) u. Poznań, ulica Szeroka No. 12.

Mxydora Ipplil, ul. Wilhelmowska No. 13, i ». <W. Wolffa, ulica Wilhelmowska No. 17, .O. Otnma, plac Sapieźyóski No. 7, j «/. 'Foeplilz w Gnieźnie. T93571
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